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juty jedni mamy ideę!
matmy do rozporiząteniia auiljar- 

’ marek, zarobionych na Ojczyźnie przez 
3®czy i poskarży wiszę eh wyznań. Nie 
łjJ»y na swe usługi licznej prasy i sprze- 
^ Jhyeb pismaków rang różnych. Nie ma- 
^  »a każde zawołanie tysięcy dobrze pła- 
ji jh 5 zaopatrzonych w .rowery agitatorów- 
r<*?.8 .ch Korfantego. Nie mamy po swojej 
jjj °Die liozinej i dJużo mogącej biurokracji.
 ̂ praeciiwiko sobie prawie cały ciemny, 
chciwy dóbr doczesnych kler. Mamy 

pźeciwko sobie ciemnotę i niewj-robieoie 
^PoJectane szerokich mas. " !A przecież... nas 

1 Ję boją i z mam Ł się liczą; ijas się najwię- 
yj boja i z nami najbartdziej się liczą. Dla- 
‘ego? Bo my jekSni smarny siłę na pozór 

ważka i nierealną, a w istocie potężną; 
^  my jedni mamy... ideę!

Jeldiaa jedyna Pofeka Partja Socjalisty- 
^D-a wierzy w jutro, pracuje dla juitra i fco- 

jutro Narodfu i Ludzkości. Socjalizm. 
|*ie żyje tjlko diniem dzisiejszym. vSocja- 
^zin przez dtsień dzisiejszy kroczy w przy- 
^®°ść. A dobro, sprawiedliwość, wolność

kich — są jego celem.
■Klasa robotnicza, czyli proletariat, to 

/^speł jednostek łmMdeh!, które, jako je- 
; ^ostlci, jako ludzie poszczególni, nie wy- 

Jbżniają się z ogółu, mają swe wady i pnzy- 
fary, jak inni. Lecz Masa robotnicza, ja- 

zespół, nie ma nia swem sumieniu ikrzy­
my społecznej, żyje z trudu owocnego. I 
■ó Stanowi o jej dostojeństwie. To poczucie 
^slojeństwa pracy buidzi świadomość i >po- 
^jicie, że tak, jak jest, jest źle i Piespra- 
Medliwie. To poczucie dostojeństwa pra- 
^  każe też wierzyć w jutro jaśniejsze, w 

I ^trój, oparty na sprawiedliwości i dobrze, 
? Socjalizm, w Społeczność Pracy, w' Społem 
^ność Bożą na ziemi. I to ■stanowi o naszej 
*Ue, o potędze.

Tego skarbu idei nie ma żaden, intny 
^bóz w Polskę. I z tego zdaje sobie spra- 
kę wielu wrogów naszych. Przed1 kilku ty- 
6odnjami biadał z tego powodu ara łamach 
dCnrjera Warszawskiego11 k®. Śmigielklri.

! biadał i nawoływał do tworzenia idei. Nie­
stety, idei na zawołanie stworzyć • nie spo­
sób. Nie mogą ©tworzyć idei ci, <x> żyją je- 
(to diniem dzisiejszym!, co bronią jeno dóbr 
j przywilejów własnych, eo kładą się ka­
mieniem na drodze pochodu Pracy.

I Jaką ideę może wyłonić Chrześcijański 
^wiązek Jedności Narodowej, ten zlepek 

ją Obszarników, bankierów, fabrykantów, ka- 
kiieniczników. tetneów,, księży, rzemieślni- 

, ków oraz najciemniejszych żywiołów ma-
sy? ,

— Bóg i Ojczyzna? Wszak większość 
tych bankierów, przemysłowców, (paskarzy 
Aierzy tylko w złotego cielca! Wszak oł- 
Wzymia większość posiadaczy wielikich 'i 
białych ojczyznę utożsamia z własną ojcowi­
zną lub też — z kasą ogniotrwała, kiesą! 
Przyszłość dla nich — niczem. T>z;eń dza- 

, siejszy, władza, użycie—-  wszystiklenn. Je­

dyna ich ostoją — pieniądz, a jedyna spój­
nia — strach przed jutrem!

0 centrum ^palskiem'1 i „jmieszczań- 
skiem11 niema co mówić. Są to ugrupowa­
nia tego sa mego gatunku.

Cokolwiek intny zlepeik stanowi fak 
z t v . Unja Narodowo - Państwowa. Jest to 
dzieło bezideowej inteligencji. Inteligencja 
ta nie wierzy w przyszłość, lub przestała w 
nią wierzyć, leciz jednocześnie lęka się o 
teraźniejszość i w imię tej teraźniejszości 
przeciwstawia się zbyt zachłannemu i ego- 
i stycznemu parciu reakcji. Odgradza się od 
zwalczających się na śmierć obozów „wczo­
raj11 i „jutra", lecz czuje swą niemoc, więc 
kokietuje zawiedzione ambicje różnych 
grup i grupek ludzi wczorajszych... napró- 
żno. Wierzy., czy udaje, że iwierzy w moc 
czarodziejską zaklęcia ,jPań!śtwa“, tak jak­
by to Państwo bylio caemś ip̂ oza lub ponad 
społeczeństwem.

BezMeowe są też wszystkie bez wyjąt­
ku parlje włościańskie. Paitje te dzieli 
nietyle ideologja jakakolwiek, ile dobór 
takich lub innych wodlzów, taki lub inny 
stosunek do dnia dzisiejszego1. Jutro? 
Przyszłość? Są to zagadnienia, (które naj- 

j mniej mają przystępu do spóldziesnych wło- 
j ścian - posiadaczy. I to niefyłko w Polsce,
I gdzie masy włościańskie są mało uspolecz- 
i niione i oświecone. Warunki bytu włościanL 

posia'daczy są tego 'rodizajki, że nie spray- 
: jaja rozwojowi wtem środowisku iakiejkol- 
| wiek idei wielkiej i czynnej. Więcej zie- 
i mi! Wszystką ziemię! — są to haka, któ- 
| re mogą zapalać masy włościańskie, lecz 
! żadnego ognia idei nie wskrzesza dopóty,
! dopóki tę ziemię będzie włościanin trakto­

wał, jako warsztat zysku osobistego i boga­
cenia się kosztem innych.

Życiotwórcza idea doskonalenia i roz­
woju stosunków międżyiul(Mdch tylko ze 
stosumlku do Pracy i jej oiwoców wyrasta. 
To też dopóki zaigadiiienie to przez partje 
włościańskie będzie pomijane, wiszelkie ha­
sła radykalne 'będą czczą frazeologją, pótę- 

i gującą zamęt w i tak mętnych głowach.
Cóż się przecież dziwić włościaństwu,

1 kiedy w samej Masie robotniczej spotyka- 
! my poza chrześcijańską demokracją, dziec­

kiem i powolną służką burżuazji, aż d’wa 
ugrupowania bezideowe? Jedno z nich nie 
miało 'i nie ma dotąld1 idei, drugie zaś zatra­
ciło ją w  pogoni za doraźneim „dziś11. Je- 
nno —to Narodowa Partja Robotnicza, dru- 

I gie — to’ komuniści. Na pier wszem mśei 
i się brzydkie pochodzenie jej wodzów, na 

druigiem — brzydkie tych wodzów apetyty. 
Narodowa Partja Robotnicza wywodzi się z 
Narodowego Związku Robotniczego, a ten 
ostatni z Narodowej Demokracji. Narod'owa 
Demokracja nie po to organizowała N. Z. 
R., by ten prowadził proletariat w przy­
szłość. lecz po te, by służył jej dziś, by roz­
bijał szeregi robotnicze, by zwalczał socja­

listów. Narodowa Partja Robotnicza (zerwa­
ła z narodową (demokracją, lecz, aby istnieć, 
musi się przeciwstawiać Socjalizmowi, idei 
przyszłościowej i czyńnej, ale idei żadhej 
nie może mu przeciwstawiić. Jest to jej pię­
ta achillesowa, jest to źródło jej niemocy. 
Ta partja nie ma żadnej przyszłości. Musi 
iść albo w ogonie tP. P. S„ albo się chylić 
ku chadecji. Brak idei skazuje ją na ciągle 
kruszenie się. Żywsze i pożądające idei e- 
Jementy będą przechodziły na* lewo, do so­
cjalistów, tchórzli wsze, lulb bardziej opor- 
tunistyezhe będą skłonne pójść na lep obie­
tnic reakcji.

Komuniści wyszli a obozu socjalistycz­
nego. Uprzykrzyła im się wielka idea przy­
szłościowa, wielka1 idea sprawiedliwości i 
dobra. Mali ludzie o wielkich apetytach 
dnia dzisiejszego. Po co czekać i na co 
czekać? Po co marzyć o jakimś ustroju 
idealnym? Oni żarli! My dziś źreć bedizie- 
rny! Oni nas męczyli ! My ich dziś męczyć

będziemy! Oni panowali, choć ich — gar­
stka. mniejszość! My dziś panować chce­
my. choć nas — garstka, mniejszość! Dykta­
tury chcemy! Tytko nie dyktatury binżx»- 
zji, lecz naszej, (komisansflriej, komunistyce- 
nej! A co będzie jutro? A co będżie po­
tem? Wszystko nam jedino! Niechaj bę­
dzie .potop! Takie myśli, uczjud-a i apetyty 
nawiała na cześć prołetorjaliu polskiego dzi­
ka dueza rosyjskich „boteaewilkńw1'1! I nie- 
tylko na polski! proletariat! Bo widzimy, 
że te apetyty Ibezddeowe roabily umol etorjat 
niemal w'szysHkich krajów Ekiropy.

Wielką ideę SocjMizmu trzeba budo­
wać nietylko nazewnątra przez walkę poli­
tyczna, zwiąźki zawodowe, ruch spóMżiel- 
czy, lecz i weiwmytrz, wr dudwi. Aby bnide- 
waó ustrój .siprawiedil iwości i dobra, trzeba 
dojrzewać dio sprawiedliwości i dóbra. So­
cjalizm jest tą1 szkołą sprawiedliwości i do­
bra.

Bronisław Siwak.

Otwarcie sejmu śląskiego.
(Korespondencja własnaj.

Przy szczelnie wypełnionej sali otwo­
rzył Prezydent Rady Ministrów, p. Nowak, 
w imieniu Naczelnika Państwa i Rządu Pol- 

| skiego Sejm Śląski. W przemówieniu swem 
cmówił znaczenie Śląska dla Polski, obiecał 
iż Rząd troszczyć się będzie o dobrobyt ro­
botnika górnośląskiego i dbać będzie o roz­
wój gospodarczy dzielnicy śląskiej. Po u- 
kończeniu przemówienia p. Nowak powołał 
na przewodniczącego najstarszego wiekiem 
posła (63 lata), panią Janinę Omańkowską 
(blok Korfantego). Przewodnicząca powo­
łuje z kolei najmłodszych posłów’ na sekre­
tarzy: pannę Szymkowiakównę i p. Fojkisa 
(blok Korfantego).

'Następnie p. Omańkowska zagaja po­
siedzenie, mówiąc o znaczeniu uroczystej 
chwili otwarcia Sejmu Śląskiego, Podnosi 
zasługi bojowników o polskość Górnego Ślą­
ska, nawołuje do zgody. Szkoda, że nie pa­
miętała o tem podczas akcji wyborczej. 
Przemówienie swe kończy okrzykiem:
, niech żyje lud górnośląski i Rzeczpospolita 
Polska"/ Okrzyk ten powtarzają, powsta­
jąc z miejsc wszyscy posłowie, nie wyłącza­
jąc niemieckich.

Następnie przewodnicząca proponuje 
uczczenie przez powstanie pamięci tych, co 
zginęli, walcząc o przyłączenie Śląska do 

I Polski. Wstają wszyscy posłowie polscy.
Znaczna część oosłów niemieckich siedzi. 

I Na wniosek p. Omańkowskiej Sejm uchwa- 
i la jednogłośnie wybór komisji regulamino­

wej. Ze strony P. P. S. wszedł do niej tow. 
Rumfelt.

Z kolei sekretarz p. Fojkis odczytuje 
depesze powitalne. Depeszę od Naczelnika 
Państwa, który życzy pomyślnych obrad 
Sejmowi, odczytuje w ten sposób, jakby się 
na niej dopiero wprawiał w głośne czytanie 
w języku polskim. Często przystawał, z 
trudem odczytywał- jakby naumyślnie sta­

rał się o osłabienie wrażenia jakie wywołać 
mogła, gdyby była płynnie i głośno odczy­
tana. Dziwne to, że p. Foiłds, posiadający 
tak małą znajomość drukowanego słowa 
polskiego, mógł być komendantem placu w 
Królewskiej Hucie. Depeszę Piłsudskiego 
oklaskuje tylko lewica. Niemcy i korfan- 
ciarze przyjmują ją milczeniem.

Następnie p. Fojkis odczytuje wykaz 
dekretów wydanych przez wojewodę w po­
rozumieniu z Tymczasową Radą Woje­
wódzką a przedłożonych Sejmowi do za­
twierdzenia.

Po odczytaniu dekretów p. Szymko­
wiak ówna odczytuje głośno i wyraźnie de­
peszę powitalną od Hallera, Przyjęli ją o- 
.klaskami korfanciarze i kilku Niemców. 
Świadczy to widocznie o ich cichesn porozu­
mieniu z blokiem narodowym.

Po wyznaczeniu przyszłego posiedze­
nia Sejmu na piątek 13 b. m, z porządkiem 
dziennym: .ąuyhór prezydjum i regulamin
obrad", p. Omańkowska posiedzenie zamk­
nęła.

Podkreślić należy stronnicze wydawa­
nie biletów wejścia na galerję. Bilety o- 
trzymywali wyłącznic prawie zwolennicy p. 
Korfantego: Kustos, Wygienda, księża, cha­
decy i ich przyjaciele i przyjaciółki. Kor­
fanciarze potraktowali otwarcie Sejmu Ślą­
skiego jako familijne święto. Na salę obrad 
wpuszczano również prawem kaduka ja­
kieś osoby z familji. Na galerję wpuszczo­
no tylko dwóch socjalistów. Jednym z nich 
był poseł tow. Rcger. Przeciwko tym stron­
niczym metodom należy stanowczo zapro­
testować, aby w przyszłości nie powtórzyło 
się to samo.

Towarzvsze nasi klub swój nazwali 
Związkiem Polskich Posłów Socjalistycz­
nych do Sejmu Śląskiego. W skład klubu 
wchodzi 8 towarzyszy. Józef Biniszkiewicz
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przewodniczący Komitetu Obwodowego P. 
F. S. na Górnym Śląsku — prezes klubu, 
Józei Adamek przewodniczący Centralne­
go Zw. Zawodowego Polskiego (klasowego) 
n-a i*'** i — wice-prezes klubu, W oj­
ciech Mokry, górnik, radca załogowy — se­
kretarz klubu, Wiktor Rumfelt, sekretarz 
Kom. Obw. P. P . S, Górnego Śląska — se­
kretarz klubu, Antoni Czajor, sekretarz Zw. 
górników C. Z. Z. P , Józef Wiecbuła, se­
kretarz Zw. górników C. Z. Z. P., Klemens 
Borys, skarbnik główny C. Z. Z. P„ Józef 
nachej, przewodniczący O. K. R. Śląska 
Cieszyńskiego.

Klub N. P. R, składa się z 8 posłów, Z 
tych 7 enpeerowców i jeden hospitant, pia- 
stowiec Szuścik. Przewodniczącym klubu 
został poseł Sikora, zastępcą pos. Grajek, 
sekretarzem poseł Pronohis.

Blok Narodom-/ przybrał nową maskę.
Sejmie Korfanciarze przezwali się 

Chrzescijańsłriem Zjednoczeniem Ludowem. 
Pod tą nową firmą chcą tumanić proletar­
iat górnośląski.

Fow. nasi oświadczyli gotowość wej­
ścia do prezydjum Sejmu, pod warunkiem, 
że marszałkiem nie będzie ani p. Korfanty, 
ani jego kreatura p. Rakowski. N. P. R. 
owcy oświadczyli to samo. Ze swej strony 
zaproponowali na marszałka p. Wolnego, 
byłego wolnomyśliciela i radykała, a obec­
nie Korfanciarza.

_ W razie wejścia do prezydjum żądają 
nasi towarzysze miejsc: wice-marszałka,
proponując na to stanowisko tow. Binisz- 
kiewicza, oraz sekretarza, wyznaczając na 
ten urząd tow. Rumfelta,

N. P. R. proponuje na drugiego wice­
marszałka p. Grajka.

Jeśli Niemcy wejdą do prezydjum, o- 
trzymają trzeciego więe-marszałka, czwar­
tym wice-marszałłtiem ma być kcrfanciarz.

Na sześciu proponowanych sekretarzy 
będzie zapewne 2 korfanciarzy, 2 Niemców 
(jeśli wejdą do prezydjum), 1 P, P. S-owiec 
i 1 N. P. R-owiec.

Dwaj socjaliści niemieccy: Kowoll i 
Buchwald wstąpili jako hospitanci do bur- 
żuazymego blokii* narodowego niemieckie­
go. Naczelny organ esdeków niemieckich 
„Volkswille" dotychczas nie podcd tego fak­
tu do wiadomości swych czytelników. I ta­
cy ludzie jak pan Kowoll śmią pouczać na-; 
szych towarzyszy śląskich co to jest socja­
lizm i jaka winna bvć0taktyka socjalistycz­
na.

Podkreślić należy, iż nieliczne grupki 
, drobnerowców i socjalistów żydowskich 
oddały głosy swe p. Ko woli owi a przez t-o 
samo buriuazyjnemu blokowi niemieckie­
mu. Oto dokąd p. Drobner prowadzi wy­
znawców swoich pod firmą „niezależnego" 
socjalizmu.

Katowice, dn. 10/X 1922 r.

BLOK NARODOWY PRŻECIW SEJMO­
WI ŚLĄSKIEMU.

Katowice, 12 października. (Tel. ,wła- 
sn\). Korfanty proponował odroczenie S e j­
mu Śląskiego aż do dnia wyborów do Sej­
mu VC arszawskiego. Blok Narodowy oba­
wia się zdemaskowania przed wyborcami. 

1 Podczas obrad Sejmu Śląskiego będą mu­
sieli korfanciarze zająć wyraźne stanowisko 
w sprawie podatków, rent dla inwalidów i 
sierot. W kwestjach tych wyjdzie na jaw 
ich kapitalistyczne oblicze. Nie darmo ka­
pitaliści dawrali im pieniądze na wybory. 
Przeciwrobotnicza polityka bloku narodo­
wego skompromituje go w oczach tych ro­
botników, którzy oddali mu przez nieświa­
domość swe głosy. Wybory do Sejmu War­
szawskiego mogłyby więc wypaść znacznie 
gorzej. Stąd obawa korfanciarzy przed o- 
bradami Sejmu Śląskiego.

Katowice, 12 października. (Tel. wła­
sny). Wczoraj odbyło się posiedzenie Ko­
misji regulaminowej Sejmu Śląskiego. Roz­
prawiano o regulaminie obrad sejmowych. 
Wszystkie wnioski tow. Rumfelta, zmierza­
jące do laknajwiększej jawności obrad i 
wolności słowa zostały przez korfanciarzy, 
enpeerowców i Niemców odrzucone.

Katowice, 12 października. (Tel, wła­
sny). Dzisiejsza „Gazeta Robotnicza" pię­
tnuje w ostry sposób redaktora organu Kor­
fantego „Gońca Śląskiego". Pan ten wydru­
kował kłamliwą wiadomość, jakoby towa­
rzysze  nasi w  Sejmie Śląskim nie wstali Z 
m - :sc, gdy przewodnicząca Sejmu wezwała 
do uczczenia pamięci poległych powstańców 
śląskich. „Gazeta Robotnicza" wzywa prze­
wodniczącą Sejmu, by dała świadectwo pra­
wdzie a Iow .posłów nawołuje do porusze- 

j nia tej sprawy w Sejmie i niedopuszczenia 
i przedstawiciela „Gońca" do loży dzienni- 
: karskiej w Sejmie, dopóki ten nie odwoła 
| świadomie kłamliwych zarzutów.

Mały fetjeton.
PRÓBA GENERALNA CH-JE-NY.
Sebastjan Gulcm wchodził właśnie do 

kamienicy, w której mieszkał generał Jó ­
zef Haller, aby odbyć z pierwszym kandy­
datem Ch-je-ny konferencję, gdy zauważył 
na podwórzu domu wielki ruch,. Ciżba lu­
dzi różnego vlieku i rozumu, rozmaitego 
wzrostu i pochodzenia, wszelkich zawodów 
i przemysłów ścisłem kołem otaczała zwie­
rzę odrażającej powierzchowności- Cent- 
kowaną skórę bydlęcia pokrywały plamy 
układające się w kształt cyfry 8. Była to 
ch-je-na centkowana (hyaena crocuta). 
Tłum zaś składał się z kilkuset kandyda­
tów, którzy na ch-je-nie spodziewają sję 
w sposób niezawodny dostać do Sejmu al­

bo Senatu. Był tam więc gen, J. Haller, ks. 
arcy Teodorowicz, Feintuch - Szarski, St. 
Grabski, księżniczka PuzyrJanka, W, 
Trąmpczyński, Głąbiński, Korfanty, B. 
Uszkowski, ks. K. Lutosławski, Wł. Rab­
ski, Stroński, Dubanowicz i setki innych, a 
między nimi oczywiście nieporównany — 
Gdyk-

Gułona prędko poinformował jeden z 
przyjaciół, że za chwilę ma się właśnie roz­
począć próba generalna jazdy kandydatów 
na ch-je-nie w stronę Sejmu. W tym celu 
Chrześcijański Związek Jedności Narodo- 

; wej kupił w menażerji wiedeńskiej naj­
większą hjenę centkowaną za 8 mil jonów 
mk. Przezorni ch-je-niści postanowili ro­
bić próby, aby w dzień wyborów wystąpić 
dzielnie i sprawnie.

Właśnie Korfanty zagrał na trąbce 
„wsiadan«go“, hjena zawyła żałośnie, a 

I tłum kandydatów rzucił się, aby coprędzej 
zająć miejsca. Na łbie hjeny usadowił się 
najpierw' gen. .1. Haller, zanim arcy, potem 
księżniczka Puzynianka, Trąmpczyński, 
Korfanty i tak dalej. Samego koniuszka o- 
gona uczepili się trzej fachowi poganiacze: 
Wł Rabski z biczem skręconym z „Kurje- 
ra  Warszawskiego", ks. K. Lutosławski z 
biczem skręconym z „Dwugroszówki" i p. 
Stroński z „Rzecząpospolitą". Obok usze­
regowali się Wasilewski, Nowaczyński, 
H łasko i 23 *) żydowskich współpracowni­
ków pism endeckich ze „sztylptami" dru- 
karskiemi w rękach, któremi mieli żgać 
zwierzę, aby pędziło prędko-

Aliści hjena centk.owana w ósemkę 
wyła żałośnie, jak niemowlę (hjeny, jak 
wiadomo, wydają głos, który czasem po­
dobny jest do śmiechu, niekiedy brzmi jak 
płacz dziecka albo kobiety, albo rży jak 
śmiech szyderczy, o czem pięknie pisze 
Sienkiewicz ,,W pustyni i w puszczy") i 
nie ruszała się. Napróżno łoił ją Rabski z 
Lutosławskim, próżno leg jon obrzezanych 
sztyletników pod wodzą Wasilewskiego i 
Nowaczyńskiego kłuł sztyletami drukar­
ski emi, bydlę wyło żałośnie, ironicznie u~ 
śmiechając się, ale nawet mu się nie śniło 
powstać.

— Już nie wytrzymam dłużej — pi­
snęła księżniczka Puzynianka, która cały 
czas zasłaniała sobie usta chusteczką per­
fumowaną, aby nie dopuścić do swych ra­
sowych nozdrzy odoru właściwego tej be­
st j i afrykańskiej (hjena zaopatrzona jest 
przez naturę w dwa gruczoły wydające 
woń smrodliwą).

Co powiedziawszy, zeskoczyła z en­

‘) W „Liście współpracowników prasy cbjeń- 
skiej" żydowskiego pochodzenia" w n-rze wczoraj­
szym „Rob." zapomniano o p. Cwiling - Łozińskim, 
współpracowniku pedagogicznym „Gaz. Warsz." i 
„Kur. Warsz,’ oraz prezesie Towarzystwa Nauczy­
cieli Szkół Średnich i Wyższych. Zatem 23.

HERMAN DIAMAND,
Tow. Diamand, według powszechnej o- 

pinji, był w* Sejmie ustawodawczym naj­
większą powagą w sprawach gospodarczych 
i skarbowych. Jego świetna znajomość tych 
spraw w najmniejszych szczegółach, jego 
wielka inteligencja i bystrość analizy dawa­
ły mu niezmierną wyższość nad „ekonomi­
stami z innych obozów. Jakże małym o- 
kazywał się wobec tow. Diamanda taki 
Głąbiński lub Radziszewski, Adam czy 
Rząd — z całą ich powierzchownością, a 
czasem wprost nieuctwem! Ale tow. Dia­
mand górował nad nimi nie tylko swą wie­
dzą i talentem. Iow . Diamand w sprawach 
gospodarczych i skarbowych reprezentował 
w Sejmie punkt widzenia, społecznie i mo­
ralnie o całe niebo wyższy od „ekonomiki" 
Gł^bińskicli, -Adamów czy Kolischerów. Kie­
dy tow. Diamand rozwijał swoje poglądy 
w Sejmie każdy miał- to przeświadczenie, 
że mu chodzi o prawdą i że w ocenie zja­
wisk i projektów ekonomicznych kieruje się 
nieodstępną myślą o dobru ogólnem. Po­
wiedział niegdyś Marks, że dawno już mi­
nęły czasy, kiedv ekonomja burżuazyjna 
sumiennie doszukiwała się prawdy, że obe­
cnie tvlko ekonomja robotnicza objektywnie 
dochodzi prawdy. Pogląd ten znakomicie 
daje się zastosować do współczesnej eko- 
nomji polskiej. Ekonomja burżua.zvjna o- 
parta jest dziś na kłamstwie bardziej, niż 
kiedykolwiek. Pp. Głabiriscy, Radziszew­
scy, Kolischery biadają np. na spadek mar­
ki polskiej — a jednocześnie ich klasa sza­
lone z tego spadku ciągnie korzyści. Roz­
dzierają szaty z powodu drożyzny — a dro­
żyznę tę hodują i oodsycają swoją polity­
ką gospodarczą i skarbową. Biadają z po­
wodu „wysokich1 ‘płac — ale nic nie mają 
przeciwko bajecznym dywidendom. Roz­
puszczają, że skarb jest pusty — a zwal­
czają podatki bezpośrednie. T t. d.. i t. d.

Przeciwko tej zakłamanej, obłudnej, 
zgnile - egoistycznej ckonomji burżuazyj- 
nej tow, Diamand występuje w Sejmie z o- 
rężem ekonomji socjalistycznej, z jej uczci- 
wem dążeniem do prawdy i z rzetelną tro­
ską o gospodarstwo społeczne.

Niewiele w Sejmie można było zrobić 
w tym kierunku przeciwko ogromnej kapi­
talistyczne - chłopskiej większości, Ale 
chlubą jest partji naszej, że w podstawo­
wych sprawach życia miała takiego rzeczni­
ka prawdy i rozumnego, demokratycznego 
programu gospodarczego, jak tow. Dia­
mand.

Tow*. Diamand jest też znakomitym 
mówcą. Nie olśniewa, nie porywa, nie za­
chwyca: ale w niezrównany sposób tłóma- 
czy, wyjaśnia, przekonywa, poucza. Najtru­
dniejszą. najzawilszą sprawę umie wyłożyć 
jasno, przystępnie. Jest przytem mówcą 
bardzo dowcipnym. Chwyta w lot „zwi- 
schenrufy" (przerywania) i odpowiada - na 
nie bez namysłu, zręcznie, z humorem—je- 
dnem, dwoma zdaniami, błyskawicznie tra­
fiaj ącemi w cel. Bumerang, ciśnięty przez 
przeciwnika w tow. Diamanda, niechybnie 
wraca do sprawcy —i trafia go boleśnie. 
Tow. Diamand zawsze ma śmiejących się po 
swojej stronie.

Wogóle tow. Diamand jest wybornym 
parlamentarzystą. Życie, zwyczaje i oby­
czaje. manewry parlamentarne zna na- 
wskroś. Nieraz w Sejmie bardzo- ważne 
sprawy zależą od zręcznej taktyki parla­
mentarnej, wyzyskania regulaminu i t. d. 
Tow. Diamand po mistrzowsku włada tą 
bronią. Nieraz też zmuszał do kapitulacji 
nawet przebiegłego, bezwzględnego i upar­
tego Marszałka prawicy,- p. Trąmpczyńskie- 
go... ^

Tow. Diamand ur, się we Lwowie w r. 
i860. Po ukończeniu szkoły realnej, wstą­
pił na wydział prawniczy Uniwersytetu 
lwowskiego, nastęonie na Wszechnicę wie­
deńską. Otrzymał tvtuł doktora praw, był 
kandydatem adwokackim, jednakże — od­
dany całkowicie życiu politycznemu -— ni­

gdy adwokatury nie wykonywał. Tow. Dia­
mand stuł u kolebki ruchu socjalistyczne­
go w Galicji. Wraz z Hudecem, Antonim 
Mańkowskim i Obirkiem założył w r. 1890 
we Lwowie „Partję robotniczą", która to w 
następnym roku przybrała nazwę „Socjal- 
no-dt-mokra tycznej". Od tej chwili praco­
wał w partji, poświęcając jej wszystkie 
swoje siły: zasilał artykułami wszystkie pi­
sma partyjne, przemawiał na zgromadze­
niach był członkiem Zarządu ogólno-par- 
tyjnego oraz miejscowego, lwowskiego, brał 
wybitny udział we wszystkich zjazdach P. 
P. S. D., jako też w zjazdach ogólno-au- 
strjackich,

Tow. Diamand odgrywał też poważną 
rolę w ruchu międzynarodowym. Najwy­
bitniejsi ’przedstawiciele tego ruchu — A- 
dler, Bebe], Liebknecht, Jam*es — bardzo 
się liczyli ze zdaniem tow. Diamanda. Od 
kongresu amsterdamskiego aż do początku 
wojny tow. Diamand był przedstawicielem 
Polski w Międzynarodowem Biurze Socjałi- 
stycznem. Tu dużo pracy musiał wkładać 
w_ zwalczanie antipolskich intryg esdeków, 
późniejszych komunistów.' Esdecy polscy, 
w interesie państw zaborczych, posuwali 
się tak daleko, że domagali się usunięcia z 
Biura i z kongresów' międzynarodowych c- 
sebnego przedstawicielstwa Polski, ponie- 

’ waż Polska — mówili — nie jest państwem
i nigdy niem nie będzie...

Tow. Diamand był stałym współpraco­
wnikiem wiedeńskiej „Arbeitcrzeitung" pi­
sywał także do „Neue Zeit" Kautsky'ego 
i do „Kampf" za redakcji Bauera.

Tow. Diamand dopomagał czynnie ru­
chowi socjalistycznemu w  zab. rosyjskim. 
Przewodniczył stałe na tych zjazdach P. P. 
S. które odbywały się w Galicji lub w Wie­
dniu.

Za czasó w  wyborów „kurjalnych", kie­
dv w Austrji nie było jeszcze powszechne­
go i równego prawa głosowania, tow. Dia- 
nymd kilkakrotnie kandydował do parla­
mentu wiedeńskiego, ale bezskutecznie. 
Wszedł do parlamentu austriackiego w r.

deckiego pegaza, a za nią inni kandyduj
Hjena, zadowolona, machnęła . 

krótkim ogonem i zaśmiała się szvderc-*0' j 
ale tak rozgłośnie, jakby zachichotała ^ ' 
horta djabłów.

Zaniepokojony tym diabelskim śn®4* 
chem, przyskoczył do niej ks, arcy, prZe'
żegnał ją i (patrzcie co za cud!) bydlę 
spokoiło się natychmiast, złożyło łapy 
krzyż i ucięło sobie drzemkę.

Pułk kandydatów zaś uszykował s . 
dokoła zwierza z minami zatroskane#”; 
skonfudowany i niepewny. Wtedy zabr3 
głos gen. J. Haller: .

— Ech. bo wy jesteście cy w il-b a n d a  
nie umiecie jeździć konno. Ja  wam 
żę, jak się siada na rumaka, aby i tob* 
było wygodnie i zwierzęciu lekko.

To mówiąc, generał podsadzony pfZc 
Nowaczyńskiego i kilku obrzezanych szb' 
letników, wgramolił się na drzemiącą hie'
a ę .

Właśnie w tej chwili ordynans prZr  
prowadał do stajni konia, na którym geflc' 
rał dowodził we wszystkich bitwach legi®- 
nowych w Karpatach, a potem pod Kani3" 
wem. Rumak rycerski, zobaczywszy' sweff 
pana siedzącego okrakiem na tern brzy3' 
kiem zwierzęciu, poderwał łeb do góflj 
zjeżył grzywę i błysnąwszy okiem zaśnń3. 
się zjadliwie. Generał zrozumiał wyrZ® 
wiernego towarzysza broni i zarumienił sl̂  
aż po ostrogi.

Wśród zgromadzonych zapanować 
hiobowe milczenie.

(C. d. n.). Zysław.

WSZYSCY DO NATYCHMIASTOWYCH 
OFIAR NA FUNDUSZ WALKI WYBOR­

CZEJ P. P. S.
Każdy Towarzysz i Towarzyszka, or^ 

sympatycy P. P. S., nabywający metalowi 
znaczek wyborczy, spełnią swój cbowiąz®3 
realnej pomocy partji w jej ciężkiej waR4 
z przemocą reakcji o wolność i prawa P i ­
skiego ludu roboczego. Niech znaczek wy­
borczy, zdobiąc pierś robotniczą, będzif 
svmbolem solidarności i gotowości ofiarflel 
dla P. P. S.

Znaczek wyborczy można nabywać"'? 
Sekretariacie Generalnym CKW. P. P. 5' ’ 
w Wjrszawia, Warecka 7. Cena znad' 
ka 500 mk. za sztukę. Tamże są do naby' 
cia nalepki wyborcze w cenie 50 mk., orś* 
wyborcze listy składkowe.
.  Wybofczy Komitet Centralny P. P. S.

Nakładem Księgarni Robotniczej 
(Wspólna 17) 

ukazała się aktualna broszura p. t :
„KWESTJA NARODOWOŚCIOWA 

W POLSCE".
Tadeusza Hołówki.

1907. wybrany we Lwowie po zaprowadzę' 
niu czteroprzymiotnikowego głosowania 
Wybrany ponownie w r. 1911, piastował te® 
mandat do r. 1918. W parlamencie au­
striackim zajmował wybitne i wpływo^'c 
stanowisko. Był stałym referentem budże' 
tewym polskiego klubu socjalistycznego.

Po upadku Austrji, tow. Diamand na­
leżał do Polskiej Komisji Likwidacyjnej: 
która prowizorycznie sprawowała rządy. 
ramienia tej Komisji był naczelnikiem Wy­
działu górniczego.

O znakomitej działalności tow. Di3' 
manda w Sejmie polskim pisaliśmy już 
wstępie. Tu dodamy jeszcze, że tow. D e­
mand jest jednym z najpracowitszych po­
słów i że ze wszystkich naszych tow. o® 
najczęściej zabierał głos w plenum Sejm®'

Z ramienia Rządu polskiego tow. D e­
mand wchodził w  r. 1919 w skład delegacja 
prowadzącej rokowania z Rządem niemiec­
kim o siereg układów gospodarczych. Ro­
kowania, pod przewodnictwem tow. Di3' 
manda, zapewniły Polsce w czasach naj­
cięższych przywóz węgla górnośląskiego 3 
przemysłowi naftowemu dały cysterny d® 
przewożenia ropy i produktów naftowych-

W  kwietniu 1921 r. tow. Diamand z po­
lecenia partji, udał się do Londynu dl® 
wyjaśnienia angielskiej „Labour Party 
(F’artja Pracy) sprawy Górnego Śląsk3- 
Wynikiem zabiegów tow. Diamanda była in­
terpelacja Labour Party w  parlamencie an­
gielskim, wzywająca Lloyd Gecrgea d® 
sprawiedliwego traktowania Polski 
rozstrzyganiu sprawy górnośląskiej.

Tow. Diamand jest stałym współpra­
cownikiem „Robotnika". Oprócz niezliczo­
nych art. w prasie partyjnej, wydał szereg 
prac ekonomicznych, świeżo wyszło z druk® 
jego świetnie ułożone i niezmiernie poży­
teczne „Yadeniecum" statystyczne.
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towarzysze? pamiętajcie o funduszu wyborczym ?. ?. S.
Huch wyborczy

PRZYP03IINA3UY:
t4-go paidzierjifjka ostatni termin 

g0ł^335ia na ręce przewodniczącego^ cjkrę-
kan-
iuwa-

komis# wyboraŁęj oświadczeń 
j*. atów, że przyj&rrają 'kandydaturę. _' 
wjjt się za obywałeii Państwo polskiego i 
' . i o  awei najlepszej wiedzy posiadają
*>letOe prawo wyiboTCze.
.y, 1 I-go (października -ostatni termin
3jJ*^czenia list okręgowych do List pań-

;przez pełnonrocinika listy na ręce 
^ 2eWodni<jza:cego okręgowej Komisji wy- 
^rczej).

^ y c h  (przez pisemne oświadczenie,

P°SIEDZENIE PAŃSTWOWEJ KOMI­
SJI WYBORCZEJ.

. Wczoraj o godz. 10 rano rozpoczęło 
^^Posiedzenie państwowej Komisji wy- 
I^czej pod przewodnictwem generalnego 
y^^ńsarza p. Brzesiewicza. Kmisja posta­
w i ł a  skreślić część nazwy listy Nr. 12, 
Jy^owicie zamiast, jack to było ogłoszone 

^Monitorze Polskim", Lista Nr.^ 12 Na­
wowego Zjednoczenia Ludowego", usta­
l i 10' że nazwa listy Nr. 12 będzie brzmia- 
k": i,Lista Polskiego Centrum". Poseł Ra- 

Zaproponował aby komisja wyjaśniła, 
Ustalając listy państwowe w ostatecz­

n i  formie kierowano się myślą, ie  pełno­
mocnikom list okręgowych, zgłaszającym 

listv okręgowe do odpowiednich list 
"*stwowych, będzie dana możność do­
pasowania zmiany list okręgowych do u- 
płonych przez komisję państwową nazw 

państwowych. Większością głosów ko- 
wypowiedziała się przeciwko temu 

7^’oskowi, motywując to tern, że sprawa 
Tykladni przepisów dla użytku komisji 
^Yborczej v/chodzi w zakres działalności 
fe ra ln e g o  komisarza, wskutek czego 
Ciosek ten upadł.

LISTY KANDYDATÓW P. P. S.
W e  kandydatów do Sejmu z Okręgu 28.

Dnia 27 z. m. złożono następujące li- 
l • z okregtt 28 (Krasnystaw, Hrubieszów, 
J*Pów):

1. Niski Józef, 2. Jabłoński Włady-
3. Pliwa Jaweł, 4. Kobylański Mi- 

J?ł .  5. Lewandowski Antoni, 6. Donat Jó-p ,  O, LPW dHuCW SKl n u i u i i i ,  u .  u u a a i  ° w
7. Uszyński Ludwik, 8- Siwy Stanisław, 

■ Koziołł Eustachjusz, 10. Luń Joachim.
Lista kandydatów do Sejmu z okręgu 57. 

^  Dn. 4 b. m. złażono następującą listę 
^zęgu 57. (Łuck, Równo):
^ 1. Czarnecki, 2. Teleszewski, 3. Cardo, 4. 
j 1Serwinski Sergiusz, nauczyciel, 5. Soko­
r s k i  drukarz, 6. Gołaszewski.

Lista kandydatów do Sejmu z okręgu 
Siedleckiego.

■, Dn. 5 b. m. złożono następującą listę 
^  Sejmu z okręgu Siedleckiego: 
w 1. Szczypiorski Adam, nauczyciel z 
Warszawy, 2. Fejst Aleksander, nauczyciel 
1 Siedlec. 3. Jastrzębski Juljan, ślusarz z 
^edlec, 4. Bański Władysław, wyrobnik z 
.Węgrowa, 5. Michałowski Stanisław, sekre- 
śrz zw. zaw. rob. roln. z Węgrowa, 6. Pol­

e r s k i  Wacław, nauczyciel ze wsi Ociste 
frow. węgrowskiego.
^jsta kandydatów do Sejmu z okręgu 48 
'Przemyśl, Dobromil, Sanok, Brzozów, Kro-
^O);

kiej, z poparciem związków zawodowych, 
domagającej się od Rządu wprowadzenia 
w życie ustawy inwalidzkiej, nikt z zarzą­
du inwalidów nie zreferował tej sprawy j 
należycie, tylko przez 3 godziny toczyła 
się dyskusja i wymyślanie na wszystko to, 
co nie jest komunistyczne.

Obecni na konferencji przedstawicie­
le Związków: spożywczego, gazowni i elek­
trowni zaprotestowali przeciwko postawie­
niu sprawy w ten sposób, twierdząc, że 
sprawę inwalidów trzeba traktować, jako 
ogólną, a nie partyjną, a sposób postawie­
nia jej przez sekretarza Krupę i zarząd 
inwalidów, sprawy inwalidzkiej nie popra­
wi, tylko ją zaogni. Wobec tego. że tylko 
najwyższe ciała związkowe mogą zwoły­
wać konferencje związków zaw. i urządzać 
manifestacje związków, związki; spożyw­
czy i rob. gazowni zaproponowały wybrać 
na konferencji dwuch delegatów, którzy 
przedstawiliby całą sprawę Komisji Cen­
tralnej i warszawskiej Radzie Zw. zaw.

Jednakże większości warszawskiego 
Zarządu Zw. inwalidów i wszystkim przed­
stawicielom komunistów na konferencji 
chodziło przedewszystkiem o to. aby wy­
zyskać manifestację inwalidzką w celach 
agitacji wyborczej „Związku komunistycz­
nego proletarjatu miast i wsi". Wprawdzie 
poszczególni członkowie Zarządu inwali­
dów protestowali przeciwko stanowisku 
większości, jednakże większość Zarządu i 
konferencji stanęła na partyjnem stanowi­
sku i uchwaliła rezolucję p. Krupy.

Wobec tego Związki: spożywczy i rob. 
gazowni wycofały swą rezolucję, składając 
oświadczenie, że wobec prowokacyjnego 
stanowiska zebranych, opuszczają konfe­
rencję, jednakże, gotowi są poprzeć słusz­
ne żądania inwalidów.

Zwracamy uwagę inwalidów na szko­
dliwe w najwyższym stopniu dla ich inte­
resów postępowanie większości warszaw­
skiego Zarządu Zw. inwalidów.'Czyż będą 
szli na pasku samozwańczych „dyktato­
rów", którzy mają na widoku jedynie swój 
kramilc komunistyczny — a nieszczęściem 
ludzkiem posługują się ;ako narzędziem 
swojej polityki, nic nie mającej wspólnego 
z dobrem klasy robotniczej?

ZE ZWIĄZKU FRYZJERÓW.
W dniu wczorajszym odbyło się walne zgro­

madzenie w Związku fryzjerów, poświęcone spra­
wom wyborczym.

Zarząd, wychodząc z klasowego stanowiska 
Związku, zaprosił na zebranie przedstawicieli par­
tji P. P . S. Tow. Szczypiorski w dłuższem i rze- 
czowem przemówieniu wykazał ważność i decydu­
jący wpływ Sejmu na życie społeczne w calem 
Państwie, przypomniał, ie  P. P. S. była jedyną 
partją, która głosiła walkę o niepodległość i że o- 
becnie zmonopolizowany przez reakcję tytuł „na­
rodowego" stronnictwa jest strojeniem się w cudze 
piórka.

Tow. radna Praussowa zwróciła uwagę zebra­
nia na nieuczciwość partji prawicowych w stosun­
ku do ich programu wyborczego. Wykazała, że re­
formy, które dziś widnieją na ich plakatach, wczo­
raj były w Sejmie przez nich gwałtownie zwałcza-

nowska, Chmieleńska, Zielińska. Cichińska, 
Przewóska, Kwiatkowska, Kempistówna i 
lew. tow. Piłacki, Michalak, Kurowski, 
Twarowski i inni.

Towarzyszki i obywatelki, stawcie się 
licznie!

POSIEDZENIE PRZEDWYBORCZE DZIELNICY 
GROCHOWSKIEJ.

Posiedzenie przedwyborcze dzielnicy grochow­
skiej odbędzie się w piątek dnia 1S b, m. o  godz. 
7-ej w lokalu dzielnicy przy uL Kobielskiej nr. 15. 

Towarzysze, stawcie się licznie.

Nasze wiece.

głosili tow. tow. Piłacki i Ziółkowski. Następni* 
przemawiało trzech przeciwników socjalizmu.

Przyznać trzeba, że kołtuneria wołomińska 
przygotowała się dobrze do rozbicia wiecu, al« 
zorjentowała się wkrótce, że nawet marzyć o ten* 
nie może. Gdy wypowiedzieli się 3 przedstawić ele 
miejscowej kołtunerji, zabrał jeszcze głos tow. Pi­
łacki, zbijając doszczętnie wywody przeciwników.

Ku strapieniu tych panów, obecni w ypow ie­
dzieli się przez głosowanie za listą P. P- S. Nr. 2 
i rozeszli się wśród okrzyków „Niech ży je  P. * 
S.M, „Niech żyje lista Nr. 2". „Niech żyje socja­
lizm".

, 1. Dr. Herman Liebermann, poseł, adwo- 
j^t, Przemvsl, 2. Józef Nowicki, inżynier, 
Winnik Marjampolski, 3. Marcin Komo- 
’ówski, malarz, Sanok, 4. Maciej Nowo- 
I’viat. kierownik parowozów, Przemyśl, 5. 
franciszzk Marosz, górnik, Brzozów, 6. 
W cin Pilch, podmajstrzy murarski, Prze­

myśl, 7. Aniela Kowalowa, żona kaflarza, 
‘ raemyśl.
Pr z e d w y b o r c z e  s z t u c z k i  k o m u ­

n is t y c z n e .
Zarząd warszawski Zw. inwalidów 

żelazna 84) w dn. 11 b. m. zwołał konfe­
k c j ę  zarządów związków klasowych, dla 
^mówienia sprawy wororwadzenia w życie 
{’stawy inwalidzkiej. Na konferencję przy­
było 8 Związków i t. zw. Rada Zw, zaw. z 
Ul. Chłodnej nr. 10. Przy otwarciu konfe­
rencji przewodniczący zarządu warszaw­
skiego Zw. inwalidów odrazu napadł na 
Wszystkie związki, które nie są pod wpły­
wami komunistów i na Radę Zw. zaw, przy 
{U. Wareckiej 7. Następnie zabrał głos se­
kretarz t. zw. Rady Związków zaw. z ul. 
Chłodnej nr. 10, Krupa, i w sposób osz- 
{*erczv zaczął napadać na Radę Zw. zaw., 
Jarecka 7. Komisję Centralną i P. P. S., 
Wierdząc, że ci ludzie są winni temu, iż są 
^  Polsce inwalidzi, bo prowadzili wojnę z 
bolszewikami. Następnie p. Krupa zgłosił 
k o lu c je , wvstępującą przeciwko Komisji 
Centralnej, Radzie Zw. zaw. i wszystkim 
^Wiązkom, które nie r,a komunistyczne.

Chociaż na porządku dziennym bvła 
Sprawa urządzenia manifestacji inwalidz-

uv,

Audytorjum słuchało tych przemówień z nie- 
słabnącem zainteresowaniem, poczem na wniosek 
jednego z uczestników wiecu uchwaliło jednogło­
śnie głosować aa  2.

Zaznaczyć należy, że na sali znajdowali się 
przeciwnicy polityczni P. P. S., którzy jednak w 
imię dobrze zrozumianego interesu zawodowego o- 
świadczyli się bez zastrzeżeń za listę Nr. 2.

WIELKIE WIECE PRZEDWYBORCZE-
W niedzielę, dnia 15 b. m. odbędą się 

następujące wielkie zgromadzenia przed­
wyborcze:

I. W sali Muzeum Przemysłu i Rolni­
ctwa (Krakowskie Przedmieście 66) punk- 

! tualnie o godz. 10 rano. Przemawiać będą 
i tow. tow. B. Limanowski, Szpotański, Ło- 
I puska, Gonerko i Czarkowski, 
i II. Na stokach Cytadeli koło krzyża 

Trauguta o godz, 11 m. 30 rano. Przema­
wiać będą tow. tow. Hartleb, Preiss, Ko­
walew, Dcwucki, Fidziriski i Garlicki.

III. Na Nowem Brudnie na placu przed 
wejściem do warsztatów kolejowych o g. 
2 po poł. Przemawiać będą tow. tow. Bar- 
licki, Praussowa i Dąbrowski.

Towarzysze, stawcie się licznie.

5 WIELKICH WIECÓW KOBIECYCH 
W DN. 15 PAŹDZIERNIKA.

W dn. 15 października, o godz. 4 po 
poł. odbędzie się 5 wielkich wieców kobie­
cych w następujących punktach: w W ar­
szawskim O. K. R. P. P. S., Aleje Jerozo­
limskie 6: Mokotów, Gospoda Robotnicza, 
Bagatela 12a; Solec 68; Leszno 53, Zw. Me­
talowców; Praga. Brukowa 29.

Na wiecach przemawiać będą tow. i ob. 
radna Zofia Praussowa, Wejchert-Szyma-

WIELKIE ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE 
W KRAKOWIE.

Mimo ulewnego deszczu i zimna, sala Sokoła , 
na niedzielnym wiecu wypełniła się po brzegi.

Zgromadzenie zagaił tow. Jaroszewski, wzywa- I 
jąc zebranych do walki, przeciw najazdowi reakcji 
na Kraków z Korfantym na czele.

Przemawiali, przyjmowani buirzliweffii okla­
skami i okrzykami uznania, tow. tow. poseł dr. E- 
mil Bobrowski, radny J . Jasiński, Chudzik, przew, 
krak. Koła Z. Z. K., i red. Haecker.

W dyskusji udzielono głosu członkowi partji 
„niezależnych" drobnerowców, p. Żuwale, który 
awemi bałamutnemi wywodami wywoływał śmiech 
i okrzyki oburzenia. Doskonale odpowiedział mu 
tow. Haecker.

Jednomyślnie uchwalono następującą rezolu­
cję:

1) klubowi posłów P. P. S. wyrażamy uzna­
nie i podziękowanie za pracę owocną dla ludu 
pracującego:

2) przy wyborach sejmowych oddamy swoje 
głosy na listę P. P. S. i wytężymy wszystkie 
siły, aby liście tej zapewnić zwycięstwo.
Tow.' Jaroszewski wezwaniem do usilnej agi­

tacji wyborczej za listą P. P. S. Nr. 2 zamknął 
zgromadzenie, które rozeszło się przy śpiewie 
„Czeiwonego Sztandaru".

KSIĄDZ PRZECIW GH-JE-NIE.
W Lublinie wychodzi miesięcznik „Spójnia", 

wydawnictwo Związku kapłańskiego „Unatas" w 
Lublinie. W n-rze 8 z dn. 15 września r. b. ks. M. 
Dworzycki w artykule „Z jaką partją pójść" pisze 
m. im.:

„...Weźmy prawicę (Z, L. N., Ch.-D., N, Ch,
S D., Zjednoczenie, Stron. Kat.-Lud. et tutti quan- 
ti). Reprezentanci i  zwolennicy tych stronnictw są 
tacy. o którychby można słowami św. Jana powie­
dzieć: „ani zimni, ani gorący": w sprawie wiary, 
wykonywania obowiązków religijnych przeważnie 
obojętni. Oczywiście, że sprawy materjalne Ko­
ścioła i duchowieństwa mało ich interesują...

Stwierdzamy, iż burżuazja miejska i wiejska 
w sprawach Kościoła jest albo obojętna, albo 
wprost szkodliwa... Fabrykant, kupiec, majster, 
aptekarz, doktór, adw-okat wprawdzie na listę en­
deków nieraz chętnie się zapisują, ale dla Kościo­
ła i duchowieństwa są nieprzychylni, w wierze o- 
bojętni.

...Naszym obowiązkiem w czasie wyborów bę­
dzie tak  kierować duszami i tale wpływać na nie. 
©;by pomimo należenia do tej lub innej najbardziej 
skrajnej partji nie utraciły one wiary i przywią­
zania do Kościoła. Dlatego sprawy czysto mater­
ialne — jak polepszenie bytu sfer pracujących u- 
mysłowo czy fizycznie, reforma rolna powinny nas 
interesować i podług sprawiedliwości wioaiśmy 
trzymać stronę słabszego, a więc cała. młą go po­
pierać i w kompromisy nie wchodzić. Zwłaszcza że 
do dzisiaj, a i dalej tak będzie, jest to w naszym 
interesie materialnym, bo któż obecnie księdza u- 
trzymuje? Właśnie ten słabszy, ten biedniejszy, ten 
upośledzonym o ile jemu będzie lepiej' o tyle i nasz 
byt materialny polepszy się. Wszak ani podział 
ziemi choćby bezpłatny, ani unormowanie kapita­
lizmu wierze nie sprzeciwia się".

SKIERNIEWICE. Dn. 8 b. m. odbył się wielki 
wiec, zorganizowany przez miejscowy komitet P. 
P. S. Pomimo, że jednocześnie V?dbyć się miał wiec 
N. P. R, na naszym wiecu zgromadziło się około 
3.000 osób. Pierwszy zabrał głos tow. Poniatowski, 
poczem tow Stopnicki wygłosił dwugodzinne prze­
mówienie. Zebrani wyrażali głośno swe zadowole­
nie z wiecu socjalistycznego i próżne były starania 
grona łyków z p. Olczakowskhn miejscowym ka- 
mionicznikiem i właścicielem cuki-crni na czele, 
którzy, mając do pomocy kilka osobników, spe­
cjalnie na ten cel spitych, za wszelką cenę starali 
się wiec rozbić. Przemawiał również bardzo nie­
udolnie przedstawiciel komun. Zw. prolet. miast i 
w si który bredził jak w gorączce przez kilka 
chwil, dopóki zniecierpliwiony tłum nie zmusił go 
do zakończenia swego niefortunnego występu.

W spierający się wzajem przedstawiciele „Chje- 
ny" i komunistów dostali ciętą odprawę od tow. 
tow. Poniatowskiego i Stopnickiego, poczem zgro­
madzeni przyjęli wszystkiemi głosami przeciw 
czterem przedłożoną przez przewodniczącego tow'. 
Siekierskiego rezolucję. Wiec' N. P. R. zgromadził, 
według słów naocznych świadków, około stu słu­
chaczy

WOŁOMIN. Dnia 8 b. m„ w niedzielę, odbył 
się tu pierwszy, wiec P. P. S. na placu Śląskim, 
przy udziale około 3.500 osób. Wiec rozpoczął się 
o godz. 2 po poł. pod przewódnictwe® tow. Masa-

BANIOCHA, W dn. 1 b. m. odbvł się wiec, 
zwołany przez P. P. S. Licznie zgromadzeni robot­
nicy z miejscowych cegielni i okoliczni włościanie 
ze spokojem i powagą wysłuchali przemówienia 
tow. tow. M. Zacharskiego i Strzelca, poczem jed­
nogłośnie uchwalili rezolucję P. P- S.

LUBSTOWO. Staraniem pow. kom. P. P. S. w 
dn. 8 b. m. r.wołano wiec przedwyborczy w Lub- 
stav.de: gm. Sompolno, pow. Koło. Na wiec przy­
było około 2.000 okolicznych włościan małorol­
nych i rob. rolnvch. Przemawiali tow. Muszyński * 
miasta Łodzi i tow. Jeleń z Koła. W dyskusji za- 
bierali głos miejscowy proboszcz i jacyś dwa) 
„bezpartyjni". Zebrani entuzjastycznie oklaskiwali 
naszych mówców i jednogłośnie uchwalili rezolu­
cję, wyrażającą P. ?■ S. całkowite uznanie za pracę 
jej w Sejmie i poza Sejmem i stwierdzającą, ze 
zebrani oddadzą swe głosy podczas nyborów na 
przedstawicieli listy P. P. S. t. j. Nr. 2.

HENRYKÓW. Dn. 8 b. m. w ogrodzie w fa- 
bryce drożdży odbvł się wiec P. P. S. Na począt­
ku komunistom udało się wybrać swego przewod­
niczącego. ,

Tow. Śliwiński w dłuższej przemowie scharak­
teryzował obozy, dążące drogą demagogji i fałszu 
do zdobycia głosów robotniczych i napiętnował 
destrukcyjną robotę komunistów będących na usłu­
gach Moskwy. _

W dyskusji zabrało głos trze cli mówców - ko­
munistów. Ostatniego z nich któryś ze zniecierpli­
w io n y c h  r o b o tn i k ó w  zrzucił z mównicy. Tow. Śli­
wiński dał ostrą odprawę sługusom moskiewskim 
i  postawił rezolucję, uchwalającą podziękę posłom 
P. P. S. za ich pracę w Sejmie, piętnującą dążenia 
„Chjeny" i komunistów i przyrzekającą, że wszys­
cy obecni na wiecu będą głosowali na P. P. S. R e­
zolucję uchwalono jednogłośnie, a komuniści, wi­
dząc niepomyślny dla siebie obrót wiecu, ̂  z prze­
wodniczącym na czele, przezornie opuścili zgro­
madzenie. Wiec zakończono okrzykami na cześć 
P. P. S. i Naczelnika Państwa.

Potem udano się na rozpoczęty wiec „Chjeny" 
w sali Hajdziona, gdzie tow. Śliwiński zabrał głos 
i w ciętych sławach skrytykował obłudę mówców 
chjenistycznych i, przy okrzykach na cześć P. P- 
S„-wszystkiemi głosami, z wyjątkiem 4 prelegen­
tów „Chjeny" i kilku miejscowych kołtunów, prze­
głosował rezolucję socjalistyczną.

Zebrana, w liczbie około 700 osób, nie dop«- 
ściłi do dalszego prowadzenia wiecu przez Chjenę 
i po odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru* i  „Cześć 
wam pairo-wiV1 Tozcszli

Miejscowa „Chjena" i  komuniści ponieśli zu­
pełną porażkę. Socjalistycznemu mówcy dzięko­
wano za urządzenie wiecu, proszono o odezwy i
ponowne wiece.

Nazajutrz p. Delaciński z Chotoraewa radził 
naszemu towarzyszowi, aby nie udawał się w jego 
strony, gdyż tam istnieje jakaś „Liga Obrony Kon­
stytucji" (!?), licząca 70 członków doskonale u- 

! zbrojonych, letórzy me dopuszczą do wieców socja­
listycznych.

Czy władzom wiadomo jest o tej bojówce?

CUKROWNIA JÓZEFÓW (st, kol. Plocho- 
cin). W niedzielę d. 8 b. m. odbył się wiec w osa­
dzie Józefów, na którym zgromadziło się z górą 
500 osób; liczba niemała, jak się zważy, że w cu­
krowni pracuje wszystkiego ze 300^ robotników 
wraz z sezonowymi. Reszta osób składa *ię z oko­
licznych fornali.

Pomiędzy zgromadzonymi znajdowało się kil­
ku komunistów, którzy początkowo sporadyczneaai 
okrzykami usiłowali zamącić spokój i powagę wie­
cu. Zamiary te spełzły na niczem, a dzięki świet­
nej odpowiedzi tow. posła Dobrowolskiego ostatnie 
ich okrzyki utonęły wśród śmiechu i wrzawy wie- 
cowników. Dwugodzinny i nader wyczerpujący  re­
ferat tow. posła Dobrowolskiego został przyjęty b. 
życzliwie, co też znalazło swój wyraz w uchwalo­
nej wszystkiemi głosami przeciwko 6 rezolucji, po­
tępiającej taktykę „Chjeny" i komunistów.

Po wiecu zgromadzeni rozchwytaK przywie­
zione odezwy wyborcze i numery i rozeszli się i  
okrzykami na rzecz P. P. S. i listy Nr. 2,

Doskonałe i wyczerpująco przemówienie wy-

l i i ®  f ts n i  WWIrai
W arszawa, ul. W spólna 17. T tl . 229-70. 

Poleca wydawnictw* wtesBto i święto?
nrnne na sŁJad główny:

Czapiński K., Ozaraa ofensywa. Drogi i  ©eto 
woraiaceao MeaykaTzmu, sfcr. 48 rak. 300. 
Nowość! N«w*ść!

Hołówka T., Kwestia mrodawmśctowa w  ***- 
s«e} atr. 72 16-©, znk. 400.

Kwapiuski J . Pod Rogowent. Ze. wsponsoćwl 
bojowca; str. 50, Sjo mała, rak. 150.

Ptorzrhał-ki J-. O raąd lądowy dla PaiafcL U- 
zss&dEiertie konieczności i progmni' dzisMnfltó 
isądu ludowego w Polsce; str. 24, 8© ojśł 120,

/
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Zmierzch Xoninternu.
Przed kilku dniami donosiliśmy o schył­

ku francuskiej partji komunistycznej, top­
niejącej pod względem ilościowym, boryka­
jącej się z trudnościami finansowemi i roz­
dzieranej niesnaskami wewnętrznymi. Ale 
ten sam proces rozkładowy dokonywa się w 
innych też krajach, świadcząc, że part je 
jkonumistyczne Zachodu utrzymują się jesz­
cze przy życiu jedynie dzięki poparciu fi­
nansowemu Moskwy,

W CZECHOSŁOWACJI.
Potwierdza się podana już przez nas 

wiadomość o rozłamie wśród komunistów w 
Czechosłowacji, Na ostatniej konferencji 
mniejszość zarządu partji została wydalona 
z partji. Stało się to wskutek agitacji, pro­
wadzanej przeciwko większości, oskarżonej 
o oportunizm. Na czele mniejszości stoi sta­
ry Wencel Sturc, robotnik. Większości 
przewodzi dr. Szmeral, który niedawno 
wrócił z Moskwy i przywiózł wskazówki 
Egzekutywy o .kierunku opcrtunistycznym. 
„Nowe słowo11 Moskwy dla zagranicznych 
partji komunistycznych polega na tem, że 
porzuca się żądanie dyktatury proletarjatu, 
zastąpione przez hasło „rządu robotnicze­
go". W Czechosłowacji rząd taki miałby 
dojść do skutku w sojuszu z... Klofaczem, 
klórego partja narodowo - socjalna powsta­
ła przed 25 laty w celach rozbicia ruchu so­
cjalistycznego. Komuniści tedy mają wraz 
z „żółtymi" tworzyć rząd „robotniczy" dla 
wałki z... socjalizmem!

Mniejszość partji, grupująca się dokoła 
tygodnika „Komunista", wszczęła ostrą 
kampanję przeciwko Szmeralowi i jego wię­
kszości, zarzucając im zdradę. Zarząd za­
wiesił w czynnościach redaktora i wydaw­
cę „Komunisty". Mniejszość wypuściła u- 
tetkę, w której napiętnowała Szmerala, ja­
ko chciwego portfelu ministerjalnego. 
Wszyscy, którzy podpisali ulotkę, zostali 
wydaleni z partji za zgodą obecnych na po­
siedzeniu dwu przedstawicieli Międzynaro­
dówki moskiewskiej. Mniejszość prowadzi 
nadal walkę ze Szmeralem, głosząc iż wyda­
lenie jest bezprawne. Jednocześnie przygo­
towują się do założenia nowej partji „Ko­
munistycznej Partji Robotniczej". Wyda­
lony Sturc był przewodniczącym zarządu i 
wydawcą organu centralnego. Komunisty­
czna partja Czechosłowacji była jedną z 
najsilniejszych sekcji Kominternu.

NOWY PROGRAM KOMUNISTÓW 
NIEMIECKICH.

Berlińska „Rote Fahne" ogłosiła nowy 
program partji komunistycznej Niemiec. 
Najciekawszy jest ustęp, w którym partja 
ta, wyrzekając się dyktatury proletarjatu, 
również wystawia żądanie „rządu robotni­
czego". niewiadomo tylko, kto w Niemczech 
ma być partnerem komunistów'. Rząd ro­
botniczy miałby za zadanie walczyć o refor­
my, możliwe do osiągnięcia w ramach u- 
stroju burżuazyjnego. I tu program wyli­
cza szereg reform z dziedziny gospodarczej, 
finansowej i społecznej, żywcem przepisa­
nych z programu socjalistycznego.

Z powodu ogłoszenia nowego programu 
powstała już i w niemieckiej partji opozy­
cja z Masłowem na czele, który zarzuca 
partji oportunizm rewizjonistyczny".

Jak  widać, nietylko komuniści polscy

porzucili program komunistyczny, lecz li­
kwidacja ta odbywa się na całymi Zacho­
dzie. Mamy do czynienia z nakazem Mo­
skwy. która w obliczu bankructwa komuni­
zmu zachodniego, zaczyna stosować nową 
metodę. Idzie o to, że zamiast komunizmu 
komuniści mieliby udawać socjalizm, ale 
„czysty", ale ,prawdziwy". Te same żąda­
nia i czyny nazywałyby się „reformistycz- 
nemi' ‘i ,, zdradziecki cmi11, o ile są dziełem 
socjalistów, ale ,rewolucyjnemi“, o ile po­
chodzą od komunistów'. Oczywiście takty­
ka ta ma służyć jedynie do dalszego bała­
mucenia robotników, do wytwarzania jacze- 
jek w odmienny, niż przedtem sposób, ale 
w tym samym, co dawniej celu. Konspiru- 
je się narazie wyświechtane i zbankrutowa­
ne hasła komunistyczne, by skuteczniej roz­
bijać jedność klasy robotniczej i, podszy­
wając się pod obcy program, służyć polityce 
rządu sowieckiego.

ROZŁAM WŚRÓD KOMUNISTÓW 
GDAŃSKICH.

Część komunistów gdańskich, nie chcąc 
podporządkowywać się centrali berlińskiej, 
zwróciła się do Moskwy' z propozycją bez­
pośredniego połączenia się z Mekką bolsze­
wicką. Przeciwko temu żądaniu powstała 
opozycja, wierna Berlinowi. Tarcia wza­
jemne doprowadziły do wydalenia trzech 
najwybitniejszych przywódców: Rahna,
Raubego i Schmidta. Moskwa miała odrzu­
cić żądanie bezpośredniego zjednoczenia z 
Gdańskiem. Opozycja chwvciła się gwałtu 
i poprostu włamała się do lokalu oiura par­
tyjnego, skąd zabrała wszystek materjał.

SWARY WŚRÓD KOMUNISTÓW 
WŁOSKICH.

Dopiero co dokonał się rozłam wśród 
socjalistów włoskich, których część zwąca 
się maksymalistami uchwaliła przystąpić do 
III Międz. Po rozłamie socjaliści i neo- 
komuniści rozpoczęli obradować osobno. 
Socjaliści jednomyślnie uchwalili przystą­
pić do Wspólnoty wiedeńskiej w celu 
wszczęcia prób, zmierzających do zjednocze­
nia socjalistycznego, a zarazem zwrócić się 
do wszystkich partji socjalistycznych z pro­
pozycją wspólnego omówienia najważniej­
szych zagadnień chwili bieżącej.

Neo-komuniści odrazu 'podziebli się i 
rozpoczęli spór o nazwę partji i o sposób 
przystąpienia do Moskwy'. Część wypo­
wiedziała się za tem, by maksymaliści nada! 
nazywali się „paHją socjalistyczną" Włoch, 
inni zaś byli za zlaniem się z komunistami 
włoskimi, gdyż w przeciwnym razie Mo­
skwa nie przyjmie nawróconych grzeszni­
ków. Gorąca dyskusja wyłoniła się nad 
orędziem Moskwy, domagającej się wysła­
nia delegacji na 4-ty kongres Kominterna 
do Moskwy i utworzenia wspólnie z komu­
nistami „Komitetu Akcji Proletarjackiej". 
W końcu po długiej dyskusji przyjęto re­
zolucję, stwierdzającą, że „włoska partja 
socjalistyczna, po usunięciu ze swych szere­
gów bloku reformistycznego, zgłasza znowu 
swe przystąpienie do III Międzynarodówki.

Jak  Moskwa przyjmie Serratiego i S-kę 
dow'iemv się niezadługo. Narazie berliń­
ska „Rote Fahne" drwi z niego i żąda od 
Moskwy, aby, przytulając go do swego ło­
na, potraktowała go jednak, jako bankruta.

Zblizka i zdaleka.
W OGRÓJCU PRACY.

Ministerjum Pracy i Opieki Społecz­
nej dokonało świeżo publicznej niejako spo­
wiedzi z tego, co zapoczątkowało i z tego, 
czego nie uczyniło — w ciągu roku 1921. 
Spowiedź taka jest, każdy to rozumie, waż­
na i wysoce pożyteczna: nietylko dla urzę­
du państwowego, który jej dokonywa, ale 
i dla całego społeczeństwa,

W jednym i drugim wypadku jest to 
czynność wysoce pedagogiczna. Społeczeń­
stwo, jako takie, nie wiele zdaje sobie spra­
wy z pożytku, z powagi, z potrzeby, z ko­
nieczności posiadania urzędu, który nosi 
nazwę Min. Pracy i Opieki Społecznej. 
Społeczeństwo wie tyle tylko, że w razie 
7, larf'u z robotnikami trzeba szukać pomo­
cy u inspektora pracy i że w razie potrze- 
bv można zwracać się o zasiłek dla tej czy 
innej instytucji filantropijnej do Ministe- 
rjum. Robotnicy szukają w Ministerjum 
pomocy przeciwko fabrykantom i obszar­
nikom.

Pedagogiczne znaczenie tego Min. jest 
wielkie. Zastało ono społeczeństwo polskie 
w chwili, gdy przychodziło na świat, zgoła 
nieprzygotowane. A gdy na czele tego mi­
nisterjum stanął socjalista (tow, Ziemięcki), 
gdy wielu towarzyszów partyjnych oddało 
swoje siły tej instytucji, — urobiło się w 
społeczeństwie paskarzy powojennych w 
mieście, paskarzy po dworach i chałupach 
wiejskich i w całej od tego zjednoczonego 
paskarstwa zależnej prasie, przekonanie, 
że Ministerjum Pracy jest twierdzą socja­
lizmu, ba — bolszewizmu. Min. Dolskie pra­
cowało jak inne w krajach Zachodnich: 
pracowało jednocześnie na pięciu warszta­
tach. Kładło podwaliny pod prawodawstwo

społeczne, budowało instytucje pośrednic­
twa pracy, opieki społecznej w najszerszem 
znaczeniu tego wyrazu. Ujednostajniało u- 
siawy obowiązujące w trzech dawnych za­
borach i przeprowadzało je przez Scylle i 
Charybdę tak zwanych dyskusji sejmowych, 
to znaczy przez gilotynę, której arcykapła­
nami są panowie Gdyk, albo ksiądz Ka­
czyński, znakomici, jak wiadomo, specjali­
ści od ustaw społecznych, zarówno biegli 
w prawie, jak w naukach społecznych. I 
pod tą gilotyną ucierpiała ustawa o kasach 
chorych, splamiona brutalnym i fatalnie 
państwo polskie kompromitującym przepi­
sem, skazującym na pozbawienie opieki le­
karskiej i zapomogi robolnice - matki nie­
ślubne.

Ale i w wielu innych wypadkach ro­
zumna inicjatywa bądź posłów socjalisty­
cznych, bądź Ministerjum, rozbijała się o 
niechęć i niekiedy o nienawiść poprostu 
większości chlopsko-księżo-obszamiczo-fa- 
brykanckiej. Wszak słyszeliśmy na komisji 
sejmowej z ust posła chłopskiego takie 
słowa: „Jakto, to ja miałbym nie mieć 
prawa bić parobka po pysku?" Słyszeliś­
my, że ośmiogodzinny dzień pracy jest wy­
nalazkiem żydów, bolszewików i masonów, 
którzy sprzysięgli się przeciwko Polsce; że 
„gdzieindziej" pracują po dziesięć godzin, 
a mianowicie w sąsiadujących z Polską 
Niemczech i t. p.

Ministerjum Pracy znajduje się jesz­
cze w pierwszym okresie swojego istnienia. 
Zaczęło ono istnienie swoje — górnie, ale 
wnet przycichło. Zdążyło już zlikwidować 
część swojej pracy (pośrednictwo pracy), 
zdążyło zredukować bardzo poważnie za­
sób sił, które należało wykształcić, wy­
chować i do działalności społecznej przyu­
czyć. Niesie w stosunki między kapitałem 
a pracą pośrednictwo i rozijm. W tym kie­

runku czyni wiele dobrego i w szeregach 
jego inspektorów znajduje się wielu działa­
czy o wielkiej wartości społecznej. W 
dziedzinie ustawodawstwa — działalność 
Min. jest słaba, ale działalność ta zależna 
jest od ciał prawodawczych, które w więk­
szości swojej nie dorosły dotychczas do zro­
zumienia powagi tego ustawodawstwa i za­
leżna jest od środków rnatcrjalnych, któ­
rych niema. Jednak ubezpieczenia społecz­
ne muszą prędzej czy później stać się u nas 
tem, czem są już dzisiaj na Zachodzie 
(przyrzekliśmy to nawet Ślązakom).

Jednak opieka społeczna musi prze­
siać być zupą rumfordzką czy taką lub in­
ną wodzianką różowych zapowiedzi, przy­
rzeczeń i... rozczarowań.

Otwiera się przed Min, Pracy i Opieki 
Społecznej daleka i piękna perspektywa. 
I jeżeli Polska ma być nowoczesnem pań­
stwem pracy i kultury — musi posiadać po­
ważny i  możny i  zamożny urząd. Min. Pra­

cy zwany. Ten urząd musi budować u 
prawo społeczne, prawo to w instytut) 
wcielać. Musi zgromadzić specjalistów 1 
dzi czynu, m yślicieliidealistów  obok p^8* 
tyków i ludzi zdrowego rozsądku I td8 ,̂ 
robotnicza musi upominać się o swoje 
wo do opieki i ochrony. J nic w drodze 
mużny, albo w drodze „zatykania t& LL 
ale w interesie kuUury tego narodu, 
musi być demokratyczną i nowoczesną- ,

Oto kilka myśli, klóre budzi w c z #  
niku ostatni zeszyt biuletynu Ministerj*^ 
Pracy i Opieki Społezcnej.

Życzymy redaktorom powodzenia 
dal, coraz większego powodzenia. Słc^y 
ich ginie często w próżni. Ale i u nas prP(l 
dzie czas, kiedy opinie publiczna zrozum^ 
że — jak to przepowiedział filozof — P°" 
wstanie najmniejszego związku więksi 
ma znaczenie, niż śmierć króla albo wygf*' 
na bitwa.

Henryk Bezmaśki■

Strajk telefonów.
W szponach obcego kapitału.

Wczoraj przed południem odbyło się 
ogólne zebranie pracowników telefonów, 
na którem, po wysłuchaniu sprawozdania 
z onegdajszej konferencji w min. pracy, 
zaaprobowano stanowisko delegacji, która 
zmodyfikowała żądania w ten sposób, że 
zamiast poprzedniego „odszkodowania" 
domagała się wypłacenia gratyfikacji w 
wysokości, która ma być bliżej określona. 
Następnie postanowiono żądać zmiany o- 
becnie obowiązującej umowy w ten spo­
sób, aby przy wystąpieniu pracownika czy 
to z własnej woli, czy przy usunięciu go z 
jakiegokolwiek bądź powodu, wypłacana 
mu była odprawa w stosunku ostatniej 
pensji miesięcznej za każdy przepracowa­
ny rok w Telefonach.

Podczas zebrania zaproszono delega­
cję telefonistek do dyrekcji, która dała o- 
statecznie odpowiedź odmowną, oświad­
czając wręcz, że i na te żądania zgodzić 
się nie może. Delegaci przynieśli odpo­
wiedź tę strajkującymi telefonistkom, któ­
re postanowiły nie przerywać strajku, u- 
ważając, że ustępstwa, na które poszły, są 
już ostateczne.

Tak więc z winy zarządu telefonów, 
do którego wchodzą również reprezentan­
ci min. poczt i telegrafów, strajk trwa już 
piąty dzień. Zarząd ani na jotę nie ustę­
puje.

Ta nieustępliwość zarządu tłumaczy 
się komunikatem rozesłanym przez p. P. A. 
Nilsson - Atersa w imieniu Rady Zarzą­
dzającej Towarzystwa Cedergren w Sztok­
holmie.

Komunikat stwierdza, że koncesja wy­
dana Tow. Cedergren, wygasła z dniem 14 
listopada 1919 r. Wtedy pracownicy zgło-

pracowmkom zapomogi, że wypłaciło i*!1 
całkowicie fundusz przezornościowy i t .  8 
Komunikat kończy się następującem zd8” 
niem: „Rada Zarządzająca T o w a r z y s t w
Cedergren w Sztokholmie nie znajduje nio*' 
ności zadośćuczynienia obecnym żądanie^ 
„odszkodowania", jako nieuzasadnionyi® 1 
ekonomicznie niewykonalnym".

Komunikat już bez osłonek stwierdź*4 
że opór główny przeciwko żądaniom pi'8' 
cewników pochodzi od akcjonarjusZr 
szwedzkich z Sztokholmie. Tow. Cedergr®8 
weszło do nowej spółki na b. korzystny^1 
warunkach, oszacowało swój majątek h1 
wysoko w koronach szwedzkich, ale min*8 
to załamuje ręce i nazywa żądania „ekoo^ 
micznie niewykonalnemi". A przedstavO( 
ciele min. poczt powtarzają ze Szweda#1 
piosnkę o „niewykonalności" żądań pf8' 
cowników, sprzeciwiają się razem z zaglf' 
nicznymi kapitalistami zadośćuczynienj8 
słusznych' pretensji telefonistek. PanoW*8 
z min. poczt milczeli jednak i nie protesty 
wali kiedy odrazu podwyższono abonaroeH*
0 150% i dociągnięto do wysokości „ek^ 
comicznie niewykonalnej" dla kieszeń1 
wielu obywateli polskich... ,

Stało się cośmy przewidywali. Rząy 
ze swem trzema siódmemi kapitału akcyj' 
nego nowej spółki znalazł się w jasyr*8 
szwedzkich akcjonariuszy, którzy pocz?' 
nają sobie w Polsce, jak w kolonji ofrykah' 
skiej, pewni opieki i poparcia Rządu.

Sabotaż Zarządu Tow. trwa. D y r e k c #  
jawnie uchyla się cd rokowań i dąży d° 
coraz większego zaognienia zatargu. Tai* 
dalej trwać nie może. Sprawą strajku w te' 
lefonach winna zająć się Rada m in is tró w
1 uposażyć ministra pracy w środki skh'

sili się do Zarządu z żądaniem wypłacenia teczne, prowadzące do likwidacji strajk11
im odszkodowania w stosunku jednomie- j ***
sięcznej pensji za każdy przepracowany j Jak  się dowiadujemy, przedstawiciel
rok. Żądaniom tym już wówczas odmówio- i Zw. zaw. pracowników gazowni, e l e k t r o ^ '

ni i miejskich mają się udać do min. pr3' 
cy dla wywarcia nacisku na Rząd, ab? 
zmusił dyrekcję do ustępstw.

no.
Odmowę swą motywuje Tow. Ceder­

gren tem, że podczas okupacji udzielało

ProniSa pofifczaa
WYNIKI KONFERENCJI W REWLU.

P. A. T. donosi, że podczas konferen­
cji, odbytej w Rewlu (Tallir) z dn. 8 i 9
października, ministrowie soraw zagra­
nicznych Estonii, Finlandji, Łptwy i Pol­
ski. po wymianie zdań, stwierdzili zupełną 
jednomyślność we wszystkich sprawach, 
dotyczących ich wspólnej polityki.

Ożywieni uczuciami pokojowemi, po­
twierdzili oni poprzednie decyzje swych 
poszczególnych rządów co do udania się 
na zaproszenie Ros-’ do Moskwy, by wziąć 
tam udział w konferencji w sprawie roz­
brojenia. i

Zgodnie z rezolucjami, powziętemi na 
konferencji poprzedniej, postanowiono 
zwołać konferencję ekonomiczną państw 
bałtyckich w Helsingforsie. Ministrowie 
postanowili polecić swym delegatom na 
konferencji międzynarodowej pracy w Ge­
newie skoordynowanie ich działalności. 
Pozatem ministrowie zdecydowali, że 
przyszła konferencja ministrów spraw za­
granicznych państw bałtyckich odbędzie 
się w Rydze.

Min. Narutowicz w'rócił wczoraj do 
Warszawy.

REEWAKUACJA.
Na stację pograniczną Stołbce przy­

były reewakuowane z Rosji urządzenia fa­
bryk Rohn i Zieliński i „Zadnieprcwskiej". 
Pozatem przybyły z tym transportem ar­
chiwa chełmskie, oberpolicmajstra war­
szawskiego i generał - gubernatorstwa.
POŻYCZKA DLA URZĘDNIKÓW PAŃ­

STWOWYCH.
Jak się dowiadujemy, Rada ministrów 

wszystkim kontraktowym pracownikom 
państwowym, którzy pracują przynajmniej 
od kwietnia 1921 r., bez względu na stano­
wisko służbowe i stan rodzinny, przyznała 
pożyczkę w wysokości jednomiesęicznej 
pensji wrześniowej, t  j. takiej, jaką przy­

znano wyższym urzędnikom państwowy#* 
Zaliczka ta ma być spłacana w ratach mi8' 
sięcznych, poczynając od 1 kwietnia 1923 
r. w ciągu sześciu miesięcy.
POSIEDZENIE ŚLĄSKIEJ KOMISJI REGULA­

MINOWEJ.
Wczoraj o gad z. 4 po poł. komisja regular**' 

nowa sejmu śląskiego obradowała w dalszym cią­
gu nad projektem regulaminu. Przedyskutowano * 
przyjęto wszystkie artykuły. Większość artykułów 
przyjęto jednomyślnie bez znaczniejszych popra­
wek. Naogół wzorowano się na regulaminie sejn*1* 
ustawodawczego Rzeczypospolitej, wprowadzaj*^ 
następując* poprawki: Do art. 47 dodano, że kat' 
dy poseł przy imiennem głosowaniu, które ara srt 
odbywać przez wywoływanie nazwisk posłów we­
dług listy, ułożonej w alfabetycznym porządki 
ma prawo wypowiedzenia się nietylko „tak” 1“  ̂
„nie”, lecz takie „wstrzymuję się od głosowania • 
Art. 57, traktujący o djetach poselskich, postana­
wia, że pobory poselskie równają się poborowi p*r 
słów Sejmu ustawodawczego. Jednakże pobory & 
będą obowiązywać najwyżej 2 miesiące. Przed «*' 
pływem tego terminu Sejm ureguluje sprawę dj^' 
Wreszcie dodano nowy artykuł, według której 
poseł, ukarany dyscyplinarnie, ma prawo odwoła1* 
się do konwentu senjorów. Cały projekt wejdzt* 
jutro pod obrady plenum, jako jedea z paaktó* 
porządku dziennego.

ROKOWANIA POLSKO - NIEMIECKIE.
Pełnomocnik Rządu do rokowań polsko - nie­

mieckich, minister pełnomocny K. Olszowski, przy­
był w czwartek rano do Warszawy, w sobotę wr*" 
ca on dc Drezna, gdzie układy toczą się bez pczc'" 
wy.

C '% r p  ¥ / •  D Z I ŚJL * 1  I V  8  w ic c x ó r
Sensacyjny występ

ffn terfltan tna KHUTH71
„człowieka bez '*ęrwów“ fenomenalnego 8rtys*?( 
Nowość: PODRÓŻ aeroplanem. Paryianie W*' 

teors, oraz reszta nowych atrakcji.
Ceny od 800 do 5000.—
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t e l e g r a m y .
Zagadnienie wschodnie

Układ mudański podpisany przez generałów  koalicyjnych  
i tureckich —  D Jegaci greccy odmówili podpisu

Pr o t e s t DELEGATA GRECKIEGO. | dane przez su. 1 fana od 16 marca 1920 r. są
Ą_ *r:0nstaTitynopol, 11 października. — P. j nieważne, 
cjąj...''- Przód podpisaniem układu w Mu- j 
^  J* odczytana została deklaracja delega- 
sP r^ -  e^°' ^e r ' Mazarakisa, z-awierajaca 

co do granic Tracji. 0 -  
gen. Mazarakisa dołączone zo- 

® oa piśmie do protokułu układu, po- 
lcQa!. Wstał on podpisany przez generałów 

fa jn y c h  i tureckiego,
g r e c y  ODMÓWILI p o d p is a n ia
X UKŁADU.

Ą ^^sfcn/ynopo/, 11 października. — (P. 
piw '* URtad w Mudanji podpisany został 
t# generałów koalicyjnych i przez Isme- 
Sw- aszę- Delegaci greccy odmówili podpi-
SfcA ukfadu-
O D Z IE W A N A  RATYFIKACJA UKŁA- 

DU PRZFZ RZĄD GRECKI, 
g. ^ n d y n ,  11 października. — (P. A. T ) , 
jJj7r° Reutera donosi, że jakkolwiek Grecy 
jjaj podpisali układu w Mudanji, to jednak 

mieć nadzieję, że rząd grecki nie bę- 
ę .1® robił żadnych trudności co do przyję- 

1 ratyfikowania układu mudańskiego.
PLAN OKUPACJI TRACJI. 

j  . Paryż, 1! października. — (P. A. T.).
- dowiaduje się Agencja Havasa z Kon- 

- ^ynopoła, liczebność żandarmerji tu­
lsk ie j, która będzie strzegła porządku pu- 

w Tracji, ma być określona na 
Y j łudzi. Granica akceptowana przez 

strefy neutralnej mad cieśninami 
Przebiegać w odległości 15 kilometrów 

^  cieśnin. Lin ja strefy neutralnej na pół- 
h/*?1® Isrntdzkim ma przebiegać przez Sza- 

ch-Shileh.
AMNESTJA DI.A MNIEJSZOŚCI 

NARODOWYCH.
^Londyrt, 12 października. — (P. A. T.). 

Tones’1 donosi z Konstantynopola, że 
/**Yscy komisarze państw sojuszniczych 
Ręczyli przedstawicielowi \ rządu angor- 
s>lego noty, w których domagają się ogło- 
.'er>ia amnestii ogóincj dla ludności wcho- 
^cej w skład mniejszości narodowvch.
UNIEWAŻNIENIE r o z p o r z ą d z e ń  

SUŁTANA.
» Londyn, 12 października. — fA. W.), 

‘‘^ńrning Post." w związku z ustąpieniem 
*łana donosi: rząd angorski ogłasza, że 

^ e łk ia  konwencje, układy, dekrety, wy-

ARESZTO WAN IE B. GENERALISSIMU­
SA GRECKIEGO.

Ateny, 11 października. —* (P. A. T.). 
Aresztowany iu został generał Hadzanos- 
tis, były generalissimus armji greckiej, mia­
nowany w swoim czasie na to stanowisko 
przez króla Konstantyna.

AMNESTJA DLA GRECKICH PRZE­
STĘPCÓW POLITYCZNYCH.

Ateny, 12 października. (P. A  T.}. — 
W dzienniku ustaw* ogłoszono dekret o am- 
nestji dla wszystkich przestępców poli­
tycznych, z wyjątkiem b yłych  ministrów i 
urzędników.
VENIZELOS WYCOFUJE SIĘ Z ŻYCIA 

POLITYCZNEGO.
Wiedeń, 12 października. (PAT), „Neu- 

es Wiener Tageblatt” donosi z Paryża: 
Venizelos jest zdecydowany wycofać się 
definitywnie z życia politycznego. Wezwał 
on swoich przyjaciół, aby przy najbliższych 
wyborach nie stawiali jego kandydatury. 

ODPOWIEDŹ ANGIELSKA NA NOTĘ 
ROSYJSKĄ.

Londyn, 12 października. (P. A. T.).— 
Nota rządu angielskiego do rządu sowie­
tów w odpowiedzi na skargę sowietów z 
powodu zamknięcia cieśnin zaprzecza ja­
koby cieśniny miały być zamknięte, stwier­
dza, żc flota angielska nie blokuje Darda- 
neli i Bosforu, i zaznacza, że dostęp do mo­
rza Czarnego dla statków neutralnych jest 
niczem nie ograniczony.

PRZEDWSTĘPNA (KONFERENCJA 
PAŃSTW SOJUSZNICZYCH.

Paryż, 12 października. — (P. A. T.). 
.Petit Parisien" pisze, że ministrowie 

państw sojuszniczych niebawem zbiorą się 
prawdopodobnie w Boulogne, w celu uzgo­
dnienia swoich poglądów w kwestji miejsca 
i programu prac mającej się zebrać konfe­
rencji pokojwej w sprawie Bliskiego Wscho­
du. • ,
KONFERENCJA POKOJOWA ZBIERZE 

SIĘ W SKUTARI.
Paryż, 12 października. — (P. A. T.). 

Dzienniki d o n o szą  z Rzvmu. że konferencja 
pokojowa zbierze się 15 listopada w Skutari. 
Wiechy reprezentować będzie na konferen­
cji Schanzer. /

PiGjćii l l i l i i  -

. Paryż,  12 października. (P. A. T.). —
T ‘atir" donosi, że na wczorajszem posie- 
^eniu  komisji odszkodowawczej, na któ- 

omawiano sposoby zapobieżenia spad­
ow i marki niemieckiej, poddano szczegó­
ln e m u  omówieniu system kontrolny 
jrrandbury'ego. Brandbury wypracował 
j*°kładny plan, którego szczegóły narazie 
b’zvmane są jeszcze w tajemnicy. Narady 
będą prowadzone w dalszym ciągu w pią­
tek. '

IU  3Ef.11 i  Iw n
, Londyn, 12 października. (P. A. T.).— 
y nadchodzący poniedziałek Anglja zło- 
|Y w amerykańskim Federacyjnym Banku 
Rezerwowym w Nowym - Jorku na rzecz , 
Stanów Zjednoczonych sumę 50 miljonów 
dolarów, która to suma ma służyć jako 
Nerwsza rata procentowa od pożyczek an­
ielskich, zaciągniętych podczas wojny w 
Ameryce, oraz jako fundusz rezerwowy 
^  r. b.

M m ia i  nrawli W®
WJl’ltS

Londyn, 12 października. (PAT). Biuro 
Reutera donosi, że wiadomość, według któ­
rej St. Zjedn. miały zaproponować odby­
t e  konferencji w Londynie w sprawie .dłu­
gów wojennych, nie jest prawdziwa.

l;d s sitauit iitawodiwitwa
s rteis nunuv

Bazylea, 12 października. (PAT). W 
dniu 13 b. m. rozpoczyna się w Bazylei 
10-ty zjazd delegatów Międzynarodowego 
Zjednoczenia dla spraw ustawodawstwa o 
Ochronie robotników. Na zjazd przybędą 
Przedstawiciele Francji, Włoch, Holandji, 
Szwajcarji, Meksyku, Japonji, Czechosło­
wacji i Polski.

I ultati iiiiiii M d
Ryga, 12 października. (P. A. T.). —- 

Według otrzymanych z różnych stron pań­
stwa wiadomości, największą ilość głosów 
podczas wyborów otrzymała part ja wło­
ściańska. Drugie miejsce co do liczebności 
Zajmują socjaliści, trzecie zaś miejsce cen­
trum, czyli partja Berga Kalninga. Liczba, 
głosuiacych wszedzie dosięga 90% upraw­

nia, zagwarantowanego przez konstytucje. 
Ustawa, w obecnej formie, jest poprosili 
ustawą wyjątkową, skierowaną przeciwko 
ludności polskiej.

IU i M f l  Hen IW
Berlin, 12 października. fR. A. T,), — Rząd 

niemiecki upoważnił tajnego radcę ministerialnego 
ministerjum spraw wewn. Schmidta, ittóry brał u- 
dział w rokowaniach w Genewie, w sprawach G. 
Śląska, do utworzenia w Opolu, stosownie do nie­
miecko - polskiej konwencji w sprawie G. śląska, 
urzędu dla spraw mniejszości,

ton ntirti ffiiip
Lipsk, 12 października. (P. A. TJ. — W pro­

cesie o zamordowanie ministra Rathenatia proku­
rator generalny zażądał następującego wymiaru 
kar oskarżonych: Ala Ernesta Wernera Tocho-
wa. — kara śmierci z pozbawienie© praw obywa­
telskich, dla Jana Gerda Tochowa — 4 lata i  3 
mieś. więzienia, dla Guntera — 6 lat i  6 mieś. wię­
zienia, dla Niadriga — 5 lat więzienia, dla llzo- 
marsa —  4 lata i  9 mieś. więzienia i 5 lał utraty 
praw obywatelskich, dla. Schutza i Diestela — 3 
lata i  0  ima. więzienia i  5 lat utraty praw obywa­
telskich, wreszcie dla Tilleseaa — 3 lata więzie­
nia. Co do Vossa prokurator wniósł o uwolnienie 
go od winy i  kary. W mowie swej prokurator ge­
neralny powiedział, że w danym razie nie ma się 
do czynienia ze zbrodnią polityczną, lecz ze zwy­
kłem morderstwem, które wprawdzie ma pewne 
motywy i pewne cechy polityczne, jednakże za 
czysto polityczną zbrodnię morderstwa tego uwa­
żać nie sposób.

ii®! MmilM l 13 Mli fili?
Wiedeń, 12 października, (P. A. T.). — „Neue 

Freie Pressa” donosi z Londynu: Anglicy zawarli 
przymierze z królem Mezopotamii Fejsalem, Przy­
mierze to daje Anglji na przeciąg 20 lat prawo 
kontroli nad finansami i polityką zagraniczną Ira­
ku, wzamian za to Anglicy zobowiązują się w razie 
potrzeby udzielić poparcia Irakowi. Mandat an­
gielski nad Irakiem wygaśnie w  chwili .przyjęcia 
Iraku do Ligi Narodów.

Ssi l in ii« PaiYżi
Paryi, 12 października, (P. A  T.). — Gen. Si­

korski przyjęty został na audjencji przez prezy­
denta Rzeczypospolitej Milleranda. Prezydent mi­
nistrów Poincare przyjął na audiencji polskiego 
charge d’affaires.

B a c z n o ś ć !

nidnych do głosowania. Jedyny wyjątek 
stanowi Letgalja, gdzie ilość głosujących 
waha się między 50 a 60%.

Ryga, 12 października. (A. W.). Przy 
wyborach do Sejmu . łotewskiego Polacy 
zdobyli głosów: w Ryllze 2141, w Libnwie 
405, Windawie 142. Dź,wińsku 3439, Rze- 
życy 550, Łuczynie 196, gminie krasław- 
skiej 1424. Lista polska ma zapewnione 2 
mandatv; możliwe jest osiągnięcie trze­
ciego mandatu wskutek zblokowania list 
polskich w całem państwie. W Letgalji 
stronnictwa letgalskie miejscowe uzyskają 
prawdopodobnie 10—12 mandatów, lewi 
esdecy 5 mandatów, Polacy 2—3 i kilka 
mandatów Żydzi i Rosjanie. W czasie "wy­
borów lista polska była gwałtownie zwal­
czana przez katolickie stronnictwo letgat- 
skie. Zainteresowanie wvborami było o- 
gromne. Procent głosujących w Rydze 94.

jjffiie r a i  tnhudl rewii
Helsingfors, 12 października. (P. A. 

T.). — Znaczna część prasy tutejszej 
stwierdza z zadowoleniem, że na konferen­
cji w Rewlu osiągnięto zupełne porozumie­
nie p  sprawie polityki zagranicznej państw 
bałtyckich.

Łn toliltii Ulw Mli?[litS
Helsingfors, 12 października. (P. A. 

T.). — Jest projektowane zwołanie tutaj 
w niedalekim czasie konferencji państw 
bałtyckich w sprawie zbliżenia ekonomicz­
nego pomiędzy temi państwami.

IlliM Fiiiandji Si psi® MirOU
Helsingfors, 12 października. (P. A. 

T.). — „Hclsinginsanomat" donosi, że fiń-, 
ska partj ” koalicyjna skłania się coraz bar­
dziej do idei zbliżenia Finiandji do innych 
państw bałtyckich.

Suto? linti iiislsi w. MM
Gdańsk, 12 października. (P. A. T.).— 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu gdań­
skiego przyjęto w trzeciem czytaniu pro­
jekt ustawy w sprawie używania języka 
polskiego w sądownictwie. Brzmienie usta­
wy wskazuje, że senat odrzucił wszystkie 
poprawki, zgłoszone przez Koło polskie. 
W związku z tern zabrał głos przedstawi­
ciel Koła polskiego Kunert, zarzucając se­
natowi pogwałcenie prawa polskiej mniej­
szości narodowej. Projekt senatu nie zape­
wnia polskiej mniejszości równouprawnić-

siiiv Pm. iiuWim
Książeczki członkowskie w wytwornem 

wydaniu są do nabycia w Administracji 
„Robotnika" po Mk. 100.—- za egzemplarz. 

Przy większej ilości rabat.

reioiniczy.
i i *

STRAJK W TBATRZS ..amTOSCT*.
Dymkoja teatru „Nffwnfea1- od J-go sierpni* 

r. A  nie perayana ê jwarowraSasm dfcnari

Kómńet kolejowy- P. P. S. waywa to w. tow.:
MalaewiEfciego, WiTCb'kowsh'-eyo, Redkę, Ponęb- 
sQrlego Rateerkiewiicaa, Ltuzov.-sfciiegjo, Kozairadz-
kiego, Łagowskiego  ̂ Pasaifcowslkifigo, Hekkeia, o . 
raa mętów zamfauia na posiedzenie dn, 14 pai- 
dzteasniika r. 'b. o godz. G.-ei do Inikału GKR. Al. 
JeroeohmsMa 6. Sprawy mino.

Dsielnica Śróflinirj-ska. DziS o gods. 7 W lo­
kalu- dz&efalcy, Al. Jerozolimski© 6, posiedzenie 
komitetu.

Dzielni** Joros°lim3ka. Dziś o goda. 7 ,w lo­
kalu dzielnicy, Chłodna -U, positedoenie lsomi'tefcu.

Dziolnica Powiśle. Dziś o 7 w  lokalu 
diaieMcy Solee 68, odbędzi© etę przedwyborcze 
ogólne z e te o ie  celcmiltow d:zie’tn:&y.

Dzielnie* N.-Bródn<>. Dziś o godz. 5 W M ain  
dtóelmiey Syrokomli 23, praedrwybomse ogó-fee 
zabiutiie.

Kolo gazowników P. P. S. Dziś © godz. 6 w lo­
kalu dzielnicy WoiHakioj, Wolska 44, zebrame kola. 

Wydział agitacyjny. W soibotę da. 14 ł>.
o godz. 5 i pól w lokalu OKR. Al. Jeroao&aelkic 
6, odbędzie si-ę posiedzenie Wydajalw, <aa które 
wlałni-- przybyć wgyscy catortowfio Wydziału.

Wydział or^®o*cyjny. W sobotę dn. 14 b. bł 
w lokalu OiKR̂  Al. Jerczoiini.aki© 6, odbędzie 
posiedzenie IWyidaialu.

Ul iweim
Sw. Zaw. Prac. H«t. zaudadamia swydi cztó-

ków, że -w dlniu 17 paździe-miika r- ib. o godz. 5 pp. 
odbędzie się ogólne zebrando z porządkiem obrad: 
1) Sprawy polepszenia ibylu. -) Kwestja wjdjo- 
rów. 8) (Wolne wbSosW.

Baczność blacharzo! Sekcja blacharay wzy.wa 
:v, sz,\ -!:kU-h członków aedrcQt walu© zebraca©, 
które odbędzie się w niedzielę, dak' 15 b. m. o g. 
1.0 tamo iw kskiaJiu przy ul. Leazmo 53. Otoeciwść 
WHąystkieh teniecznia. Sprawy .mtżio©.

aego dodatków, Mreślamydł. przez Kanraeję Staffy- 
stycaną. Wofeen tego place im'bohii'kow smaliły •» 
'lOOJtr w  stosunku do pfoey, pobieranej psraez pm - 
zonvuSbAw smych teatrów ^•rszsiw.iach. WysćBct 
czyukrae przez Z. >Z. P. T. ażeby peasąje p u d k ^ y  
zwyżce ua au-ocy omzobemfe, Komiąjś Statystycznej 
ni© dały pozytywnego ■wymaikn. cTWbct icy roegnry- 
c?,©rii posSęjw.-aswenj dyr. .Taroszynskiaga, poste 
Eowila poprzeć żądareLa arwoj© strajkl«Ea 5 -wauwt 
iponouciti pracę,"

WARUNKI PRACY W CUKROWNI „W 083- 
CZYN fPOW. TOMASZOWSKI).

Komtmilcui ą nam z  powiatn tamaszmvsldtgw
Straszne warunki ekc-nomiczee panują w c»- 

kro-.vni Tow. Akc. „Wożuczyn”, gdzie dyrektoeesn 
jest niejaki p. Jnn Szanecld, którenm się zdaje, 
że jest panem życia 1 śmierci robotnika w ctduuw- 
nŁ Robotników wyzyskuje się, poza ton panują 
straszne v/artmki iri-eezkśauowe; dość perwiedzieć. 
że w jednej izbie mieszczą się po dwie rodźmy ro­
botnicze. Co do wynagrodzenia, zdarza się jeszero 
teraz, że p. dyrektor płaci dniówkę po mk. fiOft.

Na wszelkie niezadowolenie i żądania p. dy­
rektor ma jedną odpowiedź: „jalc się aie podoba, 
to sobie idźcie z Bogiem".

Wogóle smutne i  szare jest życie robotnika ar 
powiecie tomaszowskim, a lud pracujący pokłada 
tu całą nadzieję w składzie przyszłego Sejmu, w 
którym nasi towarzysze posłowie bronić będą na­
dal interesów ludu pracującego. P. P. S. może li­
czyć tu na szerokie poparcie przy wyborach za­
równo wśród robotników zatrudnionych w przemy­
śle, jak I wśród robotników rolnych.

Z a g r a n i c ą #
Strajk górników w Czechosłowacji-
„Robotnik Śląski” z dn. 11 b. m. donos

co następuje o przebiegu strajku w dn, 10
b. m..* . . , ,

Strajk był zupełny i nigdzie rue było 
innego zdania, niż uchwała konferencji. 
Potrzebnych do cbsługi maszyn, koni, 
wentylacji ludzi -dostarczono wszędzie. Ko­
nie, stosownie do uchwały, wyciągnięto z 
kopalni na powierzchnię. Strajkuje 40.000 
ludzi.

**
Główny komitet strajkowy polecił na 

wczorajszem posiedzeniu, aby oprócz ko­
niecznych dla utrzymania porządku ludzi 
wszyscy inni: stróże, portjerzy, służące i 
dozorcy, prowadzeni na liście robotniczej) 
porzucili pracę.

Elektrowniom nie dostarczy się w cza­
sie strajku węgla, szoferom nie wolno jeź­
dzić, chyba w razie wypadku rozchorowa­
nia. Węgla nikt otrzymać nie może.

A  t  .
Konferencja dyrektorów przysłała g?ó- 

wnemu komitetowi strajkowemu list z 
groźbami, że w razie mieszania się komite­
tu strajkowego do spraw gwarectwa, osoby 
te będą odrazu wydalone z pracy na pod­
stawie § 202 ustawy o wydziałach kopal­
nianych.

Wstrzymanie wszelkich odpływów wę­
gla z zapasów, leżących na hałdach, przy­
nosi już skutki. Śląskie koleje krajowe 
wstrzymały już w poniedziałek ruch, a in­
nym przedsiębiorstwom grozi to samo.

Wszędzie wśród robotników panuje po­
ważny nastrój. Spokoju nigdzie nie zakłó­
cono. Zakaz sprzedawania alkoholu, ja­
kiego domagała się organizacja, wchodzi 
dziś w życie.

Władze wojskowe i cywilne dla zagłę­
bia i okolicy poczyniły daleko idące kroki 
do utrzymania spokoju. Jak  dotąd jednak 
nie miały powodu do oba W, bo górnicy i 
bez tego spokój zachowują.

Komisarjat policyjny w Mor, Ostrawie 
ustalił, aby dla zabezpieczenia porządku, 
zamykano gospody o godz. 10, kawiarnie 
o godz. 11 wieczorem.

*•
Cicsrnfcirii4* Jcnosś a Jtrjsststoi poA

datą 11 b, m.
ipraedst&więiel urzędu gdrakaągo as#ętJfe. 

radca mśmsterjafay dr. .Plfeiter, ©trzyma! tetejo. 
niaŁii© KsprosMuto no uatychniiastówą ŁanJerentjję 
ido Pragi, gdzie dziś przed potadtóem, odbędą sfe 
narady między itóbolaiakaiHi a prac^oraanoś. We 
czwartek odbędzie się w 'Pradze ogófaa (konferen­
cja praedstewcieB wszystkich mgłębi j-eptiiWóM rot 
sprawie stanowiska, jaikle ealeźy zająć co do straj­
ku ■» zaglęltóu oatrawsko-karwi-ńsildem.

Konferencja dyrekiferw wydala dwte cdiezwy, 
j©diaą do robotników drugą do poSdtezneśd, w. 
których wslsaznfe ma ohniżenie oeu węgla o 8 K 
or., ma centnarze węgla, a jedeuaśa® na confom ę 
koteu i  twierdzi, i© ofiara, zażądana w tyan oelu 
od górników, jest tylko cząstka (kwoty mt iaibą 
zgodzono się“. > )

K s ;ą żk i n a d es ła n e -
Z. Olszański. ,Zapô i'iegaM5* ehorofboma hswwo- 

fc«ra“. Naikładean Gebethnera i Wolffa.
Bhagat-ad Gitó. Tekst saasikrryld eo wSt.ępom 

p n t. Fr. Mî haMciego-Twieńskiegri w tezyktn 
frauwnskm*. Wyd. Ulfci'.ua Thulie. 3903 t .

OsfrojiHe z ©gntem. Kcnstsmtego iWinoadBega. 
Piizystępnie podane wiadomości przesirzeganfia 
heapiecseueJwa ogniowego. Warszawa ltfffi. 1

L. K«n^wek«. ,.Mister;>.m* astopny", S%sĄa 
o religjhcb natiay. Sklfid' glówBnsi Kagg. ,Ignte**„ 
Wtoaam,



„ KOBOTN I K", piątek, 13 października 1922 r. Mr. 280

Błasj ciyiciai^a.
Bezprawie kamieniczmka.

W domu przy ul, Śniadeckich nr. 9 zajmowała 
^  dwupokojowe mieszkanie rodzina X, złożona z 

dwojga staruszków — rodziców i  czworga dzieci 
urzędników. Lokal był oficjalnie zapisany na na­
zwisko jednej z córek, która niedawno go sprze­
dała bez wiedzy reszty krewnych jakiemuś towa­
rzystwu handlowemu. Gospodarz domu, p. Kwa­
śniewski, powiadomiony o bezprawnej tranzakcji, 
uietylko na nią się zgodził, ale nawet zaczął się u- 
sdnie starać o eksmisję z mieszkania dotychczaso­
wych lokatorów'. Obawiając się wejść na drogę są­
dową, Kwaśniewski nieznanym sposobem wystarał 
się o nakaz eksmisyjny w komisarjacie Rządu na 
m- Warszawę.

Onegdaj kilku* policjantów na czele z kamie- 
nicznikiem wtargnęło do mieszkania, gdzie z bez­
względną brutalnością wyrzucono wszystkie rzeczy 
do jednego pokoju, nie zważając na obecność 
zgrzybiałych i chorych państwa X.

Przymus „paszportowy" w państwowym U rządzie 
pośrednictwa pracy.

W państw. Urzędzie pośr. pracy od bezrobot­
nych, zgłaszających swoje kandydatury na waku­
jące posady', wymagane są polskie paszporty z fa- 

¥  tografją; a inne dowody jak zaświadczenie dcmobi- 
lizacyjne i tymczasowe dowody osobiste, według 
zdania urzędników P. U. P. P. są nieważne. A wo­
bec tego, że wyrobienie paszportu kosztuje dużo 
pieniędzy, żaden bezrobotny nie może go posiadać, 
czyli, że jest skazany na dalsze bezrobocie.

Byłaby pożądane, aby P. U. P. P. zniósł po­
wyższe rozporządzenie, krzywdzące bezrobotnych. 
MnnowoM nasuwa się pod adresem P. U. P. P. py­
tanie; czy P.. U. P. P. istnieje poto, ażeby zapro­
wadzić w Polsce przymus paszportowy, czy też po­
ts, ażeby bezrobotnym ułatwiać wyszukiwanie pra- 

i cy. Bezrobotny.

Niech żyje pasek!

Będąc w Łukowe, dt». 10 października wstą­
piłem wraz z kolegą na kolację do miejscowej cu­
kierni i restauracji pod firmą „Helena Kamińska- 
(Łuków, tri. Siedlecka 5). Przy płaceniu okazało 
się, że za jajecznicę z 6 jaj policzono nam 1.200 
rak. Zażądaliśmy tedy rachunku z podpisem. Bar­
dzo ałtrgo na to czekaliśmy, aż wreszcie chłopiec 
restauracyjny odniósł nanu- nie rachunek, lecz 300 
rak, reszty, oświadczając, że w pierwszej kartce 
wystawiono omyłkowo cenę 200 zamiast 150 mk. 
za jajko.

Cóż musi się dziać w rachunkach gości, któ­
rzy zalewają gęsto robaka? Ciekawe — wiele też 
oni dopłacają?

Niema co! w śmiej pełni korzystają paskarze 
** zniesienia urzędów walki z lichwą i spekulacją!

Przejezdny.

Odmówienie , zasiłku odzieżowego'" z powoda lat, 
spędzonych w wojska.

Pracuję na kolei W.-Główna, jako tokarz, od 
czasów b, okupacji niemieckiej {1915 r.).

Ha. 20 marca 1919 r. zostałem powołany do 
wojska, a gdy odbyłem służbę wojskową, zostałem 
ponownie przyjęty przez dyrekcję i odesłany na 
dawne miejsce.

Zaraz potem spotkała mnie b, przykra niespo­
dzianka. Powiedziano mi, że, jako mający przerwę 

’‘trzyletnią w swej służbie, jestem na prawach świe­
żo przyjętego, a tem samem nie mogę otrzymywać 
dodatków- procentowych i t. p., które stanowiły 
lwią część ówczesnych zarobków. Nie pomogły 

: żadne interpelacje i w ten sposób upłynęło kilka 
miesięcy, aż do miesiaca czerwca r. b., kiedy otrzy­
małem poraź pierwszy dodatek 60%, narówni z«

• swymi kolegami. Sądziłem, że już zostałem zrów­
nany w prawach, tymczasem dn. 5 b. m. przyznano 
wszystkim pracownikom t. zw. nieetatowym, pełną 
miesięczną zapomogę „odzieżową", ale ja jeden zo­
stałem z tego wyłączony, na mocy okólnika M. K. 
Ż., z powodu niepełnego roku służby, podczas, gdy 
nie licząc czasu, spędzonego w wojsku, mam już za 
robą 4 lata służby na kolei.

*  U.  E.

Z ? c i s  r a p o r t a r c K .
N'*t»w*ai* giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjeidn, 9850—9275—9400. 
Marki n im . 4,40— 4,20.
BokęTa 690—650—68750.
LfcLd/yu- 43200—41000—42000.
Paryż 7-30—705—'725,
Praga 340—309—318.
Stswątfcarjn H875—1800—1825,
Wiedeń 1,4,00—13,90.

Kronika.
STAN POGODY 

fwcr®ag danych Państw. Imstyfcuta MeteorologJ 
Temperatrora najwyższa wynosiła wczoraj w 

’■Wtattszawie 10* C., matjaiżaza 7°C.; w Zakopanem 
tssjw, 12°, nałjni&aza 6° C.

jpraiwidopodabny przebieg pogody .w dniu dsa.- 
mojszym. 'Zacihimurzena  ̂ zmienne, miejscami nigją 
Łflł drobne opady wiatry lokalne.

Ml*k Grójecki. f-Tagiatrat aznal, aż pod wragjlę. 
« »  leguiaęyjnyBł ci-ernas piaosźkiud aby ispóldEiel-

ini mieszkaniowej urziędnaków (MinLsterjuim oś wiały 
i  spółdzielni miesakaaiewej pramwńiitów Mimi- 
Bberjum kolei przyznać pewne części b io to  trój­
kątnego przy id. Grójeckiej. 'Celem Uitraynralnda 
jiedrwliteści charakteru bioto kompozycja arctófceik- 
toairzir* i  ogólna sylweta muszą być zMwierdsona 
praea Magistrat. .

Uroczyste adsteaięcie ną (Placu {Saskim pom­
nika te . Poniatowskiego nastąpi 13 paździfemika.

Konfiskata „Kn-rjwa". Z rozpooądaeaitia -Ko- 
misarjatu Rządu iria m. et. Warszawę, w dtoiui 12 
psźdai-em-te r. to. obłożono aresztem cassopismo 
p. « . , Kur jer Informacyjny i Telegrafirzmy"'1, przy 
rówmoczesaieiu 'wytocz.aniu sprawy sądowej prze­
ciw ,winnym wydania i irozjowaceohaaainiai tego 
mun!eru.

Podatek miejski. OglosBctto świeżo łaiyfę 
opłaty na rzecz miasta od' miejsc na prywatnych 
largowiskadi: kramów’, straganów, sto Kików ba­
senów, piwnic i  składów do przedioiwywaiaia to. 
warów. Najmiasaa opłata wynosi 1150 miarek .tocz- 
niue tnąi wyższa 750 mk. Taryfę tę podwyższano 
świeżo 10-kmtoio, czyli, że dotąd płacona od 15 
da 75 mk. «x»nie,

Kftmtuiikaej* Mcjowte iWmsrawa—Moskw*
!W dągui dni (najbliższych ma Imji Moskwia—tMMsk 

j zacznie kursować pociąg, skęTOdynawiany z rucham 
pociągów T,jn łiinijii Mińsk—Wtazaiwai

pedwyiszenie eony druków P. K. 0. Dyrek­
cja pocztowej kasY oszczędności podwyższySa osta­
tnio ceny druków o 100 proe. Wobec tego óbowia- 
zują obecnie ceny następująco: 1) książka czeko­
wa.', zwykła — 900 mk. 2) książka (kasowa — 700 
mk., 3) 1 pak. blankietów po 1000 ®zt. — 6000 
mk., 4) 1 pak. kopert do czeków -p® 50 art.. — 
390 imk„ 5) 1 pak. dowodów praellewtui po 100 azt. 
— 100 ®3ć. 6) blankiet wpłaty — 10 mk.

Obrót przesyłek p*szt»wych na G. Śląsku. W 
rnySS zarządzania unantistr® poczt i  telegralfóW 
wprPwRdBauiy aorta! a polską częścią G. śląska- o. 
brót potoraayeto jpn»?rtek listowych, paczek I li­
stowi wsertoSciówyefc za potoramiem do 25 tys. mk. 
za 'każdą poszczególną przesyłkę zasadach, otoo- 
irSąjzmjąciycb W ruchu wemmęjtrBnyim,

Kslęg^imas. IWtłdTtig t(SrEymaiiD.ycto prze® (ML 
misterjuani roHaictwa tnformauqji zaraza płucna m* 
by-łlc ałeanfe rozpomTszectodła się w  wojewódfe- 
twie fciteleefkim i jpamuje także w  pierw, wifocŁtw. 
eflriim, rypińskim i  wileńskim; dla erwatesania za­
razy Miucsterjirm wysłało liczny personel wietory- 
maryjny dla dotocusn'i* szczepień. i wybijania zara­
żanego -bydła.

Kurs* r 0T?iirz«Jeśnle dla zdemobilizowanych 
oficerów. K-ursa rotaicz© i  leśne we Lwowie dla 
Bdemabikzswamych cjiceró w laną, otwarte iw 
przyszłym aniwsaąon, o Ue zgSos-i się dostateczna 
Ecżba- iksajdiydatów. Zgłoszenia najpóźniej <]0 koń- 
ra  października przyjmuje Obywateh=fki iKotoitót 
Pomocy dla zdemobilizowanych oficerów we Lwp. 
wie, gmach 'wpjew-ództwa. Dla Uiozest-nikó-w łych 
Inrrsów eairezerwowanso perwmą -Mctzlbę raiejsc w 
schronisku dla zd'ero«b.iliia»wiany.clv oficerów, gdzie 
także będą zaiogli efraymać zai skromny ,ca:-
ladziemne utrzymanie, • •>

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Odczyt B*y‘a p. t. , Wesoila Rewolucja" odbę- 

<Me się dais w Teainze PoMdm. Odczyt ten bę- 
dżie mięcia szeraaam razwiniieciie miedziielmej pr-er 
lekcjii. Reszta biletów w tesle  Teatru Polskiego. 
iBuoząteik onicayfui o gółz, 7-ej iwiejcaarem.

W Y P A D K I .
Przy pracy. IPray rozlatfawwttiin wagonu % Tu­

rami Żelaznem--, ua licji t. zw. „żebertaó" pasy -ma- 
gązyaaahi stacji glówin®! •tewarawe} został oderso- 
ary rurą w piersii i  wskutek’ upadku rozbił riciwę, 
rebotnSk kolejowy. 33-leta-i Stamislaw KomdiraW. 
ski (P&żafea nr. 59). iPogotoiwie przewioźJb po- 
sziw-aaaikawaniego dp szpitala Dzi-eioiątika Jezus.

Przy pracy. Na stacji głównej towairWFej. -po*- 
m-i.ędzy 6 a  7 postenmki-em kolejowym przeż pa­
rowóz poę.ągui :ri.r_ 90, idaeego do iW-arsaarwy za­
siał uderzany robotn-iik (kolejowy, zatnudmiany przy 
n*praiwie toru. 50-Leinri Michał KrólilcowSkL z 
(WłOdt p o i  "WaiKBaiwą. Felczer 'kolejowy stwiie.rdzi-t 
elamani-e kości 'lewiegp ramiiemiia-. Po aide: eleniu 
pi-erw.wej pomocy, Rnólfkewóskiego przewiiezi-ao© 
dio szpitala Dzieoiątka Jezus.

Napad i njęeio rabusiów. (Nocy ubteglej Jan- 
kiel Jabłoute (-Ząbkoiwską aar. 19'), jadąc*, -woiecn 
naładowanym owocami w' stronę Warszawy, we 
wsi Białołęka', aostat napadnięty przez, trzech o- 
prysaków, NapastMecy zatraymawiSzy wóz (zrewi­
dowali go. zajbral'i- nieco owoców i zażądali od Ja_ 
btomkL pieniędzy. Przekonaiwszy się iże napadnilę- 
(ty pieniędzy nie posted® , rabusie zbiegli, Wkró-tca 
.po na-pa-dzi© Jabtoitka zuwiadomdł 25-ty komisar­
iat policji- n« Nowem-Bródnie. -Kiwowmiik kmni- 
sarjatu, kamisanŁ Wykowski. wysłał natychmiast 
'W pośtfig patrol, który kierując :ai-ę wskazówltami 
JabtoraM. zatrzymał -dwóch sprawców i odprowa- 
diaił do komtearjatu. Po skonfro-nifowaniai ’ z (na­
padniętym aatszyananł zostali passami. Są -to: Fe. 
li!ks iPusakowski i Henryk Kauii. -Pr/y pksrwiszyan 
TaaaesaoDo -  rtsąrató złote z literami „I. K." i 
„I. P." 3 pleBścionikj ziaba z rutoicamj, szmanag- 
dera i turkusem. 7.000 mk. poi., 1.00 ink, niem. 
oraz il00 mk. rzeszy nie-ml-ecikiej — fatezywie. Trze­
ci sprawca napadui narazi© zdołał umknąć lecz 
wedtag a'ów Jabbmuki był to sołtys wsi- Józefów, 
Antoni -Mańka. Palicjis. u-dala się do .miosakamią 
■WBpamuiam-ego etótysa, lecz ni© aasiaita go. iPod. 
czas rewizji w stodole Mańka znaleziono rawolweir 
systemu „N«gana‘'. nabity 7 nabotiaimiL. (Po -ki-l/ko- 
godzi-niuoj obserwacji policja ujęła (Mańka i wraz 
ż^dlwiania poprzednio ujętymi hap-astnitemi, oku- 
łyma w  kajdany odprewadziła do urzędu śledcze­
go.

l**ż*r. W domu nr. 49 pray ul. Dzikiej wy- 
niikł -poż-ai' w _ drewnianych zahudóiwianiach. miie- 
eawsący-ch gfcajrei-e f komórki .należące do lokatorów 
te®o« domu. (Nalewkowrtd oddział straży ogień 
umiejseewiił. nieidapuszazająo do rozszerzenia się 
ngmia a a  sąsiedirL© d-neiwiuian© toudymld mi-esiOiaLne. 
Pastwą o-g.Ka padły sta-nm a czcó-ci ko-mórek.

Wyj>M«k sameęhodowy. -Pray ul. -Dziiklej 3 
'Wołyńskiec saanocłuid:, aateżący do fabryki gar­

barskiej „Te.mler i  Szweda", prorwadzony praea 
saafara W-ładysfawa Ek-iela, inajechał -na praetoie- 
gającą przez jezdnię dziewczynkę, 12-letniią Dorę 
Hermanówinę (D„ ka nr. -13). Udeiraona przez 
slkrzyidiło samiochodat. dzi-ewiczyEka, doznała ogóL 
nego potlucBbiia gldwy. Hermanówinię tymże :sa- 
-niadi-odean ptraewiieziiono do szpitala św. Rocha.

Zn»wm o«zustwo brylantowe. Józef Lew,mi.  
diowaki z Pomorza aosi’al oszukany przez nieznane­
go mężczyzno przy kupnie „brylantów" na -pi. 
Grcylborwskiim — -na saunę 87000 ouk. ciemieokich 
i  150,000 mk. polskich.

Na warszawskim n®ęlegu. Do Warszawy przy­
jechał z pad Grodna Marciu Źżenmitis w -celni aa- 
ła;twie.;ig tormaluwtoi, zwdązainyich z wyjaad-em <ło 
Amierjfci, Zabrał z śotoą 'tyłka 96 -dolarów, zaś 
większy kapital taoistawił w domu, z caem- poebwa- 
lii się przed przygodinie pazniamytm; na ulicy tra- 
g1arzielm, Igaaeym! Misztalem. Misztal ueByszaiwszy 
że Żamaitig ma dolary, poproiwadził gę do siebie! na 
Woclfg. Żemaiitis był z swym lO-Iajjnim synkiein, 
Którego wcześniej ułożono do j sne. poczciwy zaś 
Misztal przyniósł dv.fe butelki wódki. Wkrótce Źe- 
maoliis w ubraniu położył się na łóżku- i zasnął. 
Nad onnerit zbudziwszy się ze emu. me analeza w 
klesoeni swych dolarów. Źemadlis o kradzieży m . 
koimuniikawai policji poczerni; Misztal wraa z żomą 
aostail-i areszt-owaina. i  prsesfenn do sędziego ś-ied- 
czego 2 okręgu.

Aresztowani© złodziejów polnych. iWczoraij
mad ranem posterum-kowyj 16 toomisarjaitii Sdaml- 
fikuw Ksiąńkiewiicz, przechodząc iw patroli uli-eą 
iMacMińMciega. zauważył wyohadzącyoh z .ulicy 
Sizsusta:* dtwuch mężczyzu i jedną fcctoeitię nioisą- 
cyeh ma- -pleciach oialadawane. -w-orki. Zatrzymał ich 
tedy i  sprowadził do kamisa-rjato, gdzie oikizalo eię 
że są to: Frame. Górecki '(Boryszewste ó). -K<otr 
Jumczaik, nigdzie inne meldowany i Amina Pliszek 
(-Mąidialiińslkiego 28). W WóKkaJi uieiSMi oni kapot- 
Etę. skradzikiuą w aloofliezmyćh polach. Po spisaniu 
protokółów od-e-ślami zostali dio policji, po w. wa-i- 
szawskiega (Nowy Świat 1). gdzie stoastanlawainio, 
ż© itoyili ani j-mż wszyiscy toleżącyim roku lailkak-rat- 
mie zatrzymywani na -kradzieży -warzyw z  -pól. za­
wisa© j-ediuak szybko wydostają się ota wolność. 
Wszyscy już .byli kiltekrotni© karami za -kredzież. 
przeważnie za- kradzież© palmo.

Z s ą d ó w .
Dwie sprawy łow. Kwapińskiego.
Im bliżej wyborów, tera szybciej po 

sobie następują sprawy tow. Kwapińskie- 
£o. Doszło wreszcie do tego, że w dniu 
wczorajszym odraza na wokandzie znala­
zły się dwie.

Pierwsza sprawa o napisanie artyku­
łu w „Niedoli Chłopskiej” p. t. „Zemsta 
obszarników”, z powodu niestawienia się 
świadków została odłożona.

Bezpośrednio po pierwszej przystą­
piono do rozpatrywania sprawv tow. Kwa- 
pińskiego o napisanie i tow. Bastka o u- 
mieszczenie artykułu p. n. „Do walki wzy­
wamy Was” w Nr. 2 z r. b. „Chłopskiej 
Prawdy”,

Na zapytanie sędziego, czy towarzy­
sze nasi przyznają się do winy, że jeden 
napisał, a drugi opublikował ten artykuł w > 
celu siania nienawiści klasowej, podsądni ’ 
oświadczyli, że nie uważają abv w „Do 
walki wzywamy Was” było cokolwiek ka­
ralnego.

Mdłe i nieuzasadnione przemówienie 
prokuratora, powołującego się na „opinję” 
senatu carskiego z 1903 r., nie zrobiło na 
nikim wrażenia.

Obrońca oskarżonych, adw. Tad. Ne*1' 
mark, natomiast wygłosił wspaniałą obf°* 
nę, w której wykazał, że opinja wrogie?3 
narodowi senatu o prawie wogóle d)a są®, 
nie może być miarodajną, lecz, że sąd 'v1' 
nien uwzględnić nowoczesna z r. 1922 °F*' 
nję polską, która została zgłoszona w f°r' 
mie ustawy' i prawdopodobnie w najblk' 
szym czasie będzie przyjęta. A opinja ^ ( 
głosi, że „sianie nienawiści" nie polega ^  j 
walce klasowej, lecz na wzywaniu do ij3'  J 
tychmiastowych z armatami, bombami i i®' ( 
ną bronią wystąpień, czego absolutnie  ̂
wspomnianym artykrde nie by so. Przean^' j 
lizowawszy cały artykuł mecenas Neiunam 
wykazak całą bezpodstawność oskarżeń’3 \ 
i dlatego wnosi o zupełne uniewinnienie ^  j 
Kwapińskiego i Bastka.

Należy podkreślić, że kiedy adw. Nd” 
mark i tow. Kwapiński zaczęli poró%vny- j 
wać „sianie nienawiści klasowej" w artV' j 
kule „Do walki wzywamy Was" z różred1 
wystąpieniami faszystów polskich, sz.cze' 
gólniej w „Myśli Narodowej" przewodu1' 
czący obydwu zwrócił zaraz uwagę, że ł° 
do sprawy nie należy.

Sąd, po naradzie półgodzinnej, wT 
niósł wyrok, skazujący tow. Kwapiriskieg0 
na 6, a tow. Bastka na 3 miesiące, oraz z3' 
wieszający pismo „Chłopską Prawdę" 
dnia 1 stycznia 1923 r .

Towarzysze nasi złożą apelację.

Teatr i muzyka.
Opera. Dza® „tKPgJarz Notre Damę*. .
Te*(r R*rmait*śei. Dziś i  dni nasiepBjd' 

.,Ctasegora DyidateT i „Małżeństwo z ninsa".
Teatr P»Iski. Dziś w Teal.-rz© (Po-Mcto p n fo  

rtarwieiniie 2afwiie«zoai© s pa we du generalnej prd&f 
a „Wesela Fiigwre".

Teatr im. • Bogusławskiego. (DmS ..Wędra-niT® 
i (kobieta".

Teatr Reduta. DzSS (pn cenach ezńż/mjms 4* 
petowy „JiElasr'* Tatmaiera.

Teatr Mały. (Dziś „Glusced".
Teatr Nowości. IM ś , Amewtenka*.
Teatr K<*medj*. Dziś .^hfldanika pwwriT ztr^ 

dej".
Teatr Nowy. IMS Juiznsfamat*.
'fj Filh*rm«nji.
Dzsiaf. w pratrtc. wfefki- kcement srototbeanf

por!1 dyreflerją Os3va>ra Frieda, n urizinlem wtołoń- 
lEBftliiisity ArniaMa Fdidesy.
--------------------n r   1........  ■ ■ ■ ■ ■ U 1

POKWITOWANIA.
Na Centr, Fundusa Wyborny P. p, S.

W bolesną; mennicę śmierci tow. 
fPaTińskiego. żooa i <lźi«ci mik. 3000. Dmowski arft- 
3409. K-mj-ewski mik. 550. Józef Gliirraewsld ~- 
Łask mk. 800. Stanistewi K-erapa — Girodziee jn-k* 
1000. 'Bolesław’ R-oszkowaki, (pozt-otnSk. mk. 10.000- , 
A. 'Kalisz — Kraeipi-ae mk. 1000. A-d-ołfinn SaŁa*- 
lórwina mk. 1000 ,

N» Rab»tni*36y Wydział Wyrk^wania Dzira-k*.
Kara od chlopcńw Warsztatów Sajnor&odawjkb 

N. N. K. nik. 500. M. Nestoraw — JJialyHtnk mk* 
3300. Zebrane <io puszki Nr. 12 iw Hototoi Euro- 
fiejslKrą u tow. Dżcrawektesń mik. 106(95. Zetarao* 
pirz-az tow. Datomwskńejpa m  lisię sktaditewu Nf- 
83 mik. 11000.'

Na patrwnat więzienny.
i\V di'uifiy mocznicę śmierci Karinuerz* Wożąó* 

ten —• •a.oismy i  matika mb. 4000,

Irhftffthu weneryczne. Rzeżączkń 
LaUlOOf leczy się w jaknajkrót' 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp 
Dr. Rosentai. Panie 2—4.

i c i e  
e a s y  

w k i
k o w e

m

'7941 krawiecki poleca: p*!' 
l|1 l ta. kurtki na „futrze, 

garnitury, spodnie. Ceny niskie- 
Nowogrodzka 7.

8Ś RAI!! 1(8!
korony, mostki, reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywa pun­
ktualnie. sumiennie, po cenach 
przystępnych. Laboratorjum zę­
bów Sztucznych H. Ratuszniak. 
Leszno 36. Telefon 274-49. Uwa­
ga: druga brama, drugie piętro, 
mieszkania 26.

PALfttA-itAUCZUK (sp. z ogr. odp.)
Skład fabryczny: Poznań, Kanałowa 18, teł. 60-16.

M A  E A T 7
można się ubierać elegpncko w pierwszorzędnej pracowni ubiorow 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h

M o  C  W E  J K O
Z ło ta  2B n t .  12, fie l. 1 8 7 - 6 5 .

\MU- 
Bemysta

przyjmuje od 4—7.
5S Ż e la z n a  5 8 , t e l .  2S7-II.

U**. SIS. A l t f e l d
b. st. ord. szp. Zielna t2 —2, tel. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we do g. 10—12 r. i od 5—7 pp. 

Panie i dzieci 4—5.
lek. asvst. 
szpit. św.

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 l 5—7.

s i .  f .  n i f f i i

I a s t M M  aaoiiiiŁ

Alliiiiaiiiin gold,9Rei’chbleich- 
gold najtaniej sprzedaje Poznań­
ski, Marszałkowska 72.
i?3r7fll5ŚfI Zima nadchodzi, po- 
uulbU'JiL* lecamy gotowe palta, 
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych i powie­
rzonych materjalów* o 59 proc. 
taniej. Nicujemy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia Ubiorów 
męskich Sipowski i S-ka Chmiel­
na 49—11 piętro.

Ba n jtsn S  mandolinie, skrzyp- 
lid yt!u!i.C, cach lekcje p ry  '£*’ 
sadnicBej. Niecała 10—13,
pki T| jesienne reglanowe, gar- 
rHi. r H nitury marynarkowe 
ostatnie fasony, najmodniejsze 
desenie. Szycie garniturów z włas­
nych i powierzonych materjaiód'' 
od 30 tys. nicowanie t przeróbki 
futer. Za gotówkę i na raty- 
Woyno, Zórawia 25, m. 3. Uwag* 
1-e piętro front.
Dfli Tfl na futrze re9 ,en najmo' 
rHllU dniejsze eleganckie, mę­
skie 110 tysięcy marek. Futro 
męskie 200 tysięcy. Dwa palta 
jesienne męskie modne p ra w ie  
nowe po 45 tysięcy sprzedam za­
raź. Sosnowa 10— 17. Handla­
rze wyłączeni.__
Qnlto fokowe, pluszowe żarn- 
*U»lu szcjwe na adamaszku z 
futrzanemi kołnierzami. Duży wy­
bór welurowych od 35.000. Wy­
przedaż Ićtnich od 16.000, Suk­
nie wełniane 10.000, Trykotinowe 
od 4,500 strojne, Trykotinowe od 
22 000, Bluzki od 2.600 poleca 
25 proc. taniej bo prywatnie Br- 
Unkiewicz. Hoża 54 m. 2. tel* 
121-71.________________________

m i c i e  się u  m i i :
pierwszorzędnego krawca. Ży­
czący podają adresy swoje: Po­
czta główna, skrzynka pocztowa
23.

Keda&tor ihr. Fffiks Peri. Ręrfąktflir ffipor^iethtinlar Jarzy Szzpim. Wydawmi Rsda Na**. P. P. S- Odbito w drakami „Robotnika", Wareck* 7.


